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Polska bandera znana w 60 krajach

5 kontynentów

Nasze statki
Dziś ONZ
wznawia

obrady
NOWY JORK PAP. 

Dzisiaj wznowione zo­
staną obrady Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, 
które przerwane były w 
grudniu ub. roku. Do 
omówienia pozostały 
głównie problemy likw i 
dacji kolonializmu. Mię 
dzy innymi dyskutowa­
ne będą sprawy Angoli, 
Ruanda—Urundi, skła­
du komisji specjalnej 
do spraw Afryki Połud 
niowo-Zachodniej oraz 
mianowanie 17-osobo- 
wej komisji, która zaj­
mie się nadzorowaniem 
realizacji rezolucji w 
sprawie ostatecznej l i ­
kwidacji kolonializmu.

1 policjant
na 140 
mieszkańców

H A N O I PAP. W ładze Po­
łud n io w e go W ie tnam u prze 
znaczy ły  w  bieżącym  roku  
na u trz y m a n ie  p o l ic ji  w 
parnym  ty lk o  Sa jgonie
304.432 tys iące  p la s trów ,
podczas gdy na szkoln ic­
tw o  podstaw ow e tegoroczny 
budżet po łud n io w o -w ie tna m  
s k i p rze w id u je  zaledw ie 
71.454 tys iące  p lastrów .

Ja k  donosi W ietnam ska 
Agencja In fo rm a c y jn a , w  
po łu d n io w ym  W ie tna m ie  je  
den p o lic ja n t p rzypada na 
140 m ie szkań ców ,.

Pływająca
restauracja

P A R Y Ż  PAP. Bogaci
b i. byw a lcy  Lazurowego 
W ybrzeża, będą m ie li nową 
a tra kc ję . Jeden z w ła śc i­
c ie li pa rysk ich  lo k a li roz­
ryw k o w y c h  za ku p ił od f lo  
t y  fra n cu sk ie j przeznaczo­
n y  na złom  ok rę t w o je nn y  
..La B e lle  F rance ” , k tó ry  
zam ierza p rzekszta łc ić  w  
p ływ a ją cą  restaurac ję , sola 
r iu m  i k lu b  dla p łe tw o n u r­
kó w  — am atorów . S tatek 
będzie zako tw iczon y  n j 
dzie w  Cannes.

FILM  
o ia rc o  Polo

D E L H I PAP. Reżyser

ś redn iow iecznym  podróż 
n ik u , M arco Polo. 5’zereg 
scen tego fi lm u  zostanie 
na kręconych w  dżunglach 
Nepalu oraz w  słynnych 
ja sk in ia ch  E lephan ta pod 
Bom bajem . Za zezwolenie 
dokonyw an ia zd.ięć f i lm o ­
w ych na sw ym  te ry to r iu m  
rząd Nepalu ma otrzym ać 
iiUsjta-SŚł cij\Lon.a run ĵ.

IN D O N E Z JA  z n a j- 
d u je  się w  przede­
d n iu  w ie lk ic h  w y d a ­
rzeń. Z b liż a  się ch w i 
la, k ie d y  osta tn ia  
część N o w e j G w in e i 
— I r ia n  Zachodn i zo 
stan ie w y z w o lo n y  z 
u c isku  ko lon ia lnego. 
N ad  w yspam i, z  k tó ­
rych  sk łada  się Re­
p u b lik a  In d o n e z y j­
ska, pow ie ioać w ó w ­
czas będzie ty lk o  je ­
den  p a ń s tw o w y i  na­
ro d o w y  sztandar.

N A  Z D JĘ C IU : Ba­
łt  s łyn ie  z n a jp ię k ­
n ie jszych  dziew cząt. 
O to  jedna  z n ich  na  
t le  p rastarego pom ­
n ik a  bóstwa. (C A F)

GDAŃSK (PAP). Statki pod biało-czerwo­
ną banderą są znane w różnych zakątkach 
kuli ziemskiej. Nasze kontakty żeglugowe obej­
mują coraz to nowe rejony i kraje.

Jednostki handlowe gdyńskiego armatora — 
Polskich L in ii Oceanicznych — zawijają do 
ponad 200 portów świata : znane są w 60 kra­
jach 5 kontynentów. Jedynie w portach zachod­
nich wybrzeży amerykańskich oraz w zachod- 

‘ nich portach Australii nie gościły dotychczas 
nasze statki. Jednostki pływające pod biało- 
czerwoną banderą odbyv*tia bardzo różne 
rejsy — pod względem odległości i czasu — po­
cząwszy od krajów skandynawskich, a skończyw 
szy na rejonach Dalekiego Wschodu i Aus­
tralii. Odległość np. między Gdynią i Joko­
hamą wynosi blisko 12 tys. m il morskich, a 
do Sydney w Australii 12.200

zawijają
do

200 portów
świata

Regionalny

s p ó łp ra c a
polskich i radzieckich

rybaków
P  Wzajemna informacja 
9  Razem na wody 

afrykańskie!
WSPÓŁPRACA polskiego i radzieckiego ry­

bołówstwa trwa od lat, przynosząc obu stro­
nom poważne korzyści. Wprowadzanie do eks­
ploatacji nowych typów statków oraz rozsze­
rzanie zasięgu połowów wymaga dalszego za­
cieśnienia współdziałania polskich i radziec­
kich rybaków.
W związku z tym ostatnio bawiła w ZSRR dele 

gacja przedstawicieli polskiej gospodarki rybnej, 
w skład której wchodził m. in. kierownik Za­
kładu Połowów świnoujskiej „Odry”  — J. 
KRAWCZYŃSKI.

Delegacja nasza omó­
wiła przede wszystkim 
problemy związane 
przygotowaniem umo­
wy o wzajemnej współ­
pracy między polskimi 
i radzieckimi przedsię­
biorstwami połowowy­
mi. Umowa ta przewi­
duje m. in. codzienną 
wymianę informacji ser 
wisowych o wynikach 
połowów, sytuacji me-

(Dokończenle na str. 2)

„T U -124“
leci
z szybkością
750 km/godz.

M OSKW A R AP. W kró tce  
rad z ie ck ie  l in ie  lo tn icze  za 
s il i now y sam o lo t pasażer 
s k i „TU-124”  m łodszy 
b ra t s łynnego „TU-104” . 
Zab iera  on oko ło  30 pasa­
żerów  i le c i z szybkością 
ponad 700 km /godz.

W  ty c h  dn iach  ..TU-124'* 
od by ł p ie rw szy p ró b n y  lo t  
z pasażeram i n a ' trasie 
M oskw a — Soczi — M osk­
w a. N o w y  od rzu to w ie c spi 
sa ł się bardzo dobrze, le ­
cąc na w ysokośc i 9000 m e­
tró w  z  szybkością ponad 
750 km /godz.

Wielki meteoryt 
spadł w Anglii

LO N D Y N  PA P. W  m ie j­
scowości W hitehaven (W. 
B ry ta n ia )  spadł du ży  m eteo 
r y t .  Podczas upadku na 
ziem ię nastąpiła  eksp lozja . 
M ieszkańcy m ie jscow ości 
p rzypuszcza li, iż  by ła  to 
ka tas tro fa  lo tn icza  i  zaa­
la rm o w a li po lic ję .

ś w ie ż e
truskawki 
I jagody
na ryn ek

OPOLE PA P. C hłodn ię  
sk ładow ą w  O po lu  opusz­
czają tra n s p o rty  n a tu ra l­
n ych  w ita m in , k tó ry c h  w a r 
tośc i w  n iczym  n ie  na ru ­
szyło zam rożenie . A m ato­
rz y  tru s k a w e k  z W arsza­
w y , W ro c ła w ia , Opola 1 
in n ych  m iast o trz y m a ją  w  
na jb liższym  czasie k ilk a ­
dziesiąt ton ty c h  sm acz­
nych ow oców . Cena de ta ­
liczna usta lona została na 
23 zł za 1 kg .

Część m rożonek m. In . w  
postaci czarnych jagód, 
zna jdz ie  się na am e ryka ń ­
sk ich  sto łach. Ogółem  w 
tym  sezonie ch ło dn ia  w yeks 
p o rtu je  do  różnych k ra jó w  
130 to n  czarnych jagód.

SALON  
z obuwiem

J A K  ju ż  p isa liśm y, 
p rzy  A l.  N iepod leg ­
łości, tuż obok baru  
„ E X T R A " , o tw a rto
w ie lk i nowocześnie  
urządzony m agazyn z 
obuw iem . Jest to  je ­
den z n a jb a rd z ie j re 
p re ze n ta cy jn ych  skle  
p ów  tego typ u  w  k ra  
ju .  N a zd ję c iu : szcze 
c iń s k i sa lon z obu­
w ie m  w  oczek iw an iu  
na k lie n tó w .
(C A F — fo to  W eczer)

228 zabitych, 500 rannych

Krwawy bilans
terroru ultrasów

w Algierii
PA R Y Ż PA P. W niedzie lę 

faszyści fran cuscy  z orga­
n iza c ji a rm ii podziem nej 
do kon a li k ilku d z ie s ię c iu  za

10-milionowa
b u t e lk a
w in a

BYDGOSZCZ PAP. Cen­
tra ln e  p iw n ice  w in  im p o rto  
w anych w T o ru n iu  opuści 
ła  m -m il łonow a b u te lka . 
Je j nabyw ca o trzym a p re ­
m ię — sk rzynkę w in  im p o r 
towanych.

T o ruń sk ie  p iw n ice  — n a j 
w iększy tego ty p u  zakład 
w  Polsce — nape łn ia ją  
dzienn ie tys iące  bu te lek 
W inem sprow adzanym  z 
B u łg a rii, Jugos ław ii, Wę­
g ie r i  Z w ią zku  Radzieckie-

m aehów  te rro rys tyczn ych . 
W skutek eksp lo z ji bom b 
p la s tykow ych  i  g ra na tów  
o .az  od k u l  u ltra só w  zgi­
nęło na te re n ie  A lg ie r ii 31 
osób, a 70 odniosło la n y . 
W sobotę 1 w  n iedzie lę 
k rw a w y  te rro r  o rg an iza c ji 
a rm ii po dz iem nej w  A lg ie ­
r i i  osiągnął sw ój szczyt. W 
ciągu 48 godzin Zabito 50 
osób a 117 ran io no .

Od l  do 14 s tyczn ia  w sku 
te k  te rro rys tyczn e j dz ia ła ł 
ności faszystów  fran cusk ich  
zginęło 228 osób. a 499 od­
nios ło ra n y . F rancusk ie  
k o ła  w o jsko w e  podkreś la ­
ją , iż  b y ł to  na jba rd z ie j 
k rw a w y  okres od c h w ili 
w ybuchu pow stan ia alg ier­
skiego w  1954 r.

N a jw ięce j zam achów bom 
bow ych dokonano w  A lg ie  
rze i Oranie. W sobotę i  w 
n iedzie lę w  O ranie zginę­
ły  23. osoby, 36 odniosło ra ­
ny.

W  A lg ie r ii u trz y m u je  się 
napię ta atm osfera . Is tn ie ­
ją  obaw y, że rozpętana zo 
stanie now a fa la  te rro ru  
faszystow skiego. W ładze 
fran cusk ie  sk ie row a ły  do 
A lg ie ru  7 tys. żo łn ie rzy i 
p o lic ja n tó w  francusk ich , 
k tó rz y  zasilą 10-tys ięczny 
ga rn izon s i ł  be& iecAep-

S T A TE K  M /S  „W A ­
R Y Ń S K I”  p rzyw ió z ł z 
A m e ry k i P o łud n iow e j 
4800 to n  skó r i 2000 to n  
g a rb n ika  d la  P o lski, 
Czechosłowacji i  ZSRR. 
Na z d ję c iu : W yła du ne k 
skó r 1 ga rbn ika .

Zamknięte
„stołówki“
dla dzików 
i jeleni

K O S Z A L IN  PAP. PGR-y 
w o j. kosza lińskiego przystą 
p i ły  do ogradzan ia pó l gra 
niczących z lasam i w  celu 
och rony zasiew ów  przed 
w yp raw a m i d z ik ó w  1 je le ­
n i, k tó re  na po lach ty c h  u- 
rząd z iły  sobie „ s to łó w k i” . 
S tra ty , Jakie zw ierzyna spo 
w odow ała na  po lach PGR- 
ow sk lch  w’ ro k u  gospodar­
czym  1959—1960 w yn io s ły  11 
m in  zl.

O ko ło  80 gospodarstw  
P G R -ow skich w w o j. ko ­
sza liń sk im  położonych jes t 
w śród lasów . 18 z n ic h  za 
bezpleczyło Się Już przed 
zw ierzyną leśną, staw ia jąc 
ogrodzen ia o łącznej d łu ­
gości ponad 300 km . W yeli 
m inow ano w  ten sposób 
ca łko w ic ie  s tra ty  w yrządza

Już 250
ofiar ospy
w  Pakistanie

K A B A C Z I PA P. W  s to li­
cy  P a k is tanu epidem ia o** 
p y  n ie  s łabnie. D o tych ­
czas pochłonę ła ona j u i  
251 o f ia r  śm ie rte ln ych . M l 
mo po d ję te j na szeroką 
skalę a k c ji szczepień och­
ron nych  liczba zachorowań 
n ie  m ale je . D otychczas za 
szczepiono ju ż  ponad 330 
tys ięcy  osób. W prow adzo­
no ścis łą ko n tro lę  osób w y  
jeżdża jących ża granicę. W  
sobotę odm ów iono p ra w a  
w y jazd u  9 osobom, k tó re  
n ie  p rze ds ta w iły  ak tua l­
n ych  zaświadczeń szczepie 
n ia . .

TYG R YSY
na ulicach

Buenos Aires
BUENOS AIRES PAP.
M ieszkańcy Buenos A irep 

b y l i  w  sobotę św iad kam i 
niecodziennego w ido w iska  
— na je d n ym  z b u lw a ró w  
m iasta u jrza n o  cz te ry  ty ­
grysy . Z aa larm ow ana p o ił 
c ja  us iłow a ła  u ja rz m ić  roz 
wścieczone trz y  ty g ry s y  1 
jedną tyg rys icę , k tó re  u -  
c ie k ły  z k la tk i  podczas p rz *  
w ożenia ich  do ogrodu zoo 
logicznego. T yg rysy  uda ło  
się zapędzić z pow ro tem  do 
k la tk i, w ięce j na tom iast 
trud no śc i przysporzy ła  ty ­
grys ica . k tó rą  jeden z fu n k  
c jon a riuszy  p o lic ji m us ia ł 
zastrze lić . W nagrodę do ­
s ta ł on skórę sw o je j o fia­
ry .

M asowe
WYCIECZKI
Hiszpanów
na

„spotkania z BB“
PA RY Ż. H iszpańskie baw  

ro  po dróży urządza co ty *  
dzień w yc ie czk i do F ran­
c j i  pod hasłem  „s p o tk a n i*  
z B r ig it te  B a rd o t” . w  is to ­
cie rzeczy chodzi o dostąp 
ezenie H iszpanom  m ożliw o* 
ścl oglądania f i lm ó w  X 
B B , bow iem  cenzura fra n *  
k is tow ska , uw ażająca B r i ­
g itte  za „ tw ó r  szatana'% od  
la t  zakazuje w yśw ie tlan ia  
w szelk ich je j  f i lm ó w  poza 
je d n ym  „B ab e tte  idz ie  na 
w o jn ę ” . Oczyw iście n ie  w y  
starcza to  H iszpanom . W y­
cieczk i cieszą się ogrom * 
nym  pow odzen iem . Jedno 
z k in  tu ż  p rz y  g ra n icy  
francusko -h iszpańsk ie j w  
P e rp ignan w yśw ie tla  w y ­
łączn ie  f i lm y  z  BB .

„Mahoniowe“
powietrze
...w puszkach 
od konserw

LO N D Y N . M ieszkańcy 
Lo nd ynu mogą obecnie na 
byw ać „św ieże i  czyste po 
w ie trze  w ie jsk ie ”  w ... pu ­
szkach od konserw .

Pom ysłow a firm a  b r y ty j ­
ska. k tó ra  rozprow adza r»u 
szk i ze św ieżym  pow ie* 
trzem , rad z i b y  am ator ta  
Mego pow ie trza  od by ł n a j 
p ie rw  sw ą przechadzkę po 
ranną, a następnie, po po  
w roc ie  do dom u, w-ł**» 
o tw ó r w  puszce i  p r  
dą jąp <jpó ys ia  <*'•—
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POGRZEB 
AJOY GHOSHA

*  D E L H I. P A P . 14 bm . lud z ie  
p ra cy  w  s to lic y  In d i i  od da li 
os ta tn i h ° łd  w y b itn e m u  dz ia ła  
czow i in d y js k ie g o  i  m iędzy­
na rodow ego ru ch u  rob otn icze­
go, sek re ta rzow i generalnem u 
K ra jo w e j R ady K o m u n is tycz ­
ne j P a r t ii  In d i i ,  A jo y  K u m a - 
ro w i Ghoshow i.

RADZIECKA  
ROPA NAFTOWA  
POPŁYNĘŁA DO 
CZECHOSŁOWACJI

4  M O S K W A  PA P. A g e n c ja ' 
TAS S donosi, że s ta c ja  prze ­
kaźn ikow a w  B rodach ro z p o - ' 
cząla w  n iedz ie lę  prace prze-1  
kazu jąc  ru ro c ią g ie m  „ P r z y - , 
Jaźń" p ie rw sze to n y  ro p y  n a f­
to w e j do Czechosłowacji.

Jeszcze w  ty m  ro k u  — ja k  ( 
poda je  TASS — Z w iązek R a - ( 
dz le ck i do sta rczy ru roc ią g iem  
C zechosłowacji m ilio n y  to n  ro  ' 
p y  n a fto w e j. i

WYBORY 
W  F IN LA N D II

4  H E L S IN K I PA P. D z is ia j 
rozpoczę ły się w  F in la n d ii 
dw udn iow e w y b o ry , w  tra k c ie  
k tó ry c h  lud no ść tego k ra ju  
w yb ie rze  300 e le k to ró w . W y ­
b ra n i w  tra k c ie  dz is ie jszych i 
ju trze jszych  w y b o ró w  e le k to ­
rz y  w y b io rą  15 lu tego now ego 
prezydenta F in la n d ii. Zdaniem  
obserw atorów  n ie  ulega w ą tp i! 
w ości, źe będzie n im  obecny 
p rezydent tego k ra ju ,  U rh o  
K e kkon en .,

POWSZECHNA 
MOBILIZACJA  
W  INDONEZJI

4  N O W Y JO R K  FAP . K o re s ­
pondent a g en c ji A P  donosi z 
D ja k a rty , iż  „ In d o n e z ja  roz­
poczęła powszechną m ob iliza ­
c ję ” . 14 s tyczn ia  — donosi ko ­
respondent — dow ództw o a r ­
m ii  ośw iadczyło, iż  dz ie s ią tk i 
ty s ię cy - och o tn ikó w , k tó rz y  
zg ło s ili się na odezwę prezy­
denta S u karno , ab y  w ypędzić  
H o le nd ró w  % I r ia n u  Zachod­
niego, będzie w ezw anych pod 
b roń 15 styoznla * rozpoczn ie 
p rzygotow an ia  w o jskow e .

UROCZYSTOŚCI 
POLSKIEGO 
TYSIĄCLECIA  
WE FRANCJI

ł  4  PA R Y Ż  PA P. W  niedz ie lę  
I  w  ram ach uroczystości Ty - 
I  s iąclecia państwa po lskiego. 
I  am basador P R L  w e F ra n c ji 
P Jan D ru tto  za in au gu ro w ał w  
9 M ilu z ie  w ys taw ę m ającą za te 
*  m a t „P ochodzen ie  państwa 
1 po lskiego”  oraz „P o la ka  w  o* 
I  brazach” .

PROCES FRANCUZÓW  
W KAIRZE

I  *  K A IR  p a p . D z is ia j rozpo- 
t  czął się w  K a irze  przed są- 
h dem na jw yższym  proces prze- 
I  c iw ko  p ięc iu F rancuzom  i ich  
r s ied m iu  eg ipsk im  w spó łpra- 
P cow n ikom . O skarżeni są o n i o 
9 szpiegostwo, przestępstw a de- 
\  w izow e oraz spisek m a ją cy  na 
[  celu zam ordow anie prezydenta 
r Nassera.

NEOHITLEROWSKA  
PARTIA W  NRF

{  4  B O N N  PA P. 30fl u ltra re a k -  , 
i  c y jn ych  zachodn ion iem ieck leh  i  
ś p o lity k ó w , b. cz ło n kó w  re a k - 1 
i  e y jn e j D eutsche R eichspa rte i j  
f  (DUP) u tw o rz y ło  w  sobotę na  I  
» zjeździ« w  Hagen (NR F) now ą , 
i  pa rtię  o ne oh itle row slc ich  ten 
t  dencjaeh, „D e u tsch#  F re i-  J 
i  h e itsp a rte l”  (DFP). Na p rze - f  
r w odniczacego D FP w yb ra n o  F 
♦ p ro f. K a rla  K u nstm anna b. le - f  
b ka.fza h it le ro w s k ie j SA. człon- 
» ka N SD AP od ro k u  1930.

STRAJKI 
W W. BRYTANU

4  L O N D Y N  PA P. Fala s tra j 
[ kow a . Jaką prow adzą b r y tv j-  
r skie m asy pracu jące p rze e iw - 
► k o  zam rożeniu przez rząd 
3 p lac , zaostrza się. Po od rzu- 
t can iu  przez w ładze propozy- 
[ c j i  pocztow ców  — prow adzo- 
f  n y  przez n ich  częściow y s tra jk  
j  po lega jący na „p ra c y  ściśle 
i  w e d łu g  przep isów ”  będziie 
L ko n tyn u o w a n y  i  g ó ry  zaleg łe j 
: kore spo nd en c ji będą w  da l- 
7 szym c iągu zap e łn ia ły  sortow  
i  n ie  i im zedy pocztowe. W  śro- 
i  dę podobny s tra jk  m a rozpo- 
l  cząó 170 tys. u rzę d n ikó w  oo . 
f  m ln is tra c jl pu b lic zn e j,

Po nieudanym  zamachu stanu w  Libanie

Napięta sytuacja
na Bliskim Wschodzie
I G ł n a
¡TYGODNIU
WARWO:

W YBR AĆ  SIĘ DO

K lu b u  ,.13 M u z - , gdzie 
dziś o godz. 19.30 odbę­
dzie się spo tka n ie  z M ieczy 
sław em  Foggiem . Będziem y 
m og li posłuchać tam  n ie ­
z w yk le  in te re su ją cych  opo 
w ie śc i tego w spania łego 
po lsk ieg o p iosenkarza z Je­
go to u rn e e  po  ca łym  św ie 
c le. W rażenia te  przeplata 
ne będą p iosenką p rzy  
akom pan iam encie  , K a ta rzy ­
n y  G a rtne r.

R ów n ie ż dziś o godz. is 
w  K lu b ie  ,,M  M uz-’ odbę­
dzie się o tw a rc ie  w ys ta w y  
m a la rs tw a  Bolesław a BRZE 
ZlN&TOEGO.

R adzim y w yb ra ć  się do 
fo to p la s tyko n u , gdzie do 20 
bm . oglądać m ożna pejzaże 
w spółczesnej S zw a jca rii.

K AIR  PAP. Katrskie kola polityczne wyka­
zują poważne zaniepokojenie z powodu wzra­
stającego napięcia na Bliskim Wschodzie.

Obserwatorzy w sto­
licy ZRA podkreślają, 
iż po nieudanym pra­
wicowym zamachu sta­
nu w Libanie rozpoczę­
ła się druga runda in­
tryg brytyjskich, mają­
cych na celu przywrócę 
nie wpływów W. Bryta­
n ii w świecle arabskim. 
W świetle tego zwra­
ca się uwagę na różne 
formy nacisku na rząd 
libański, w celu zama­
skowania Ingerencji bry 
tyjskiej w l.ibanie, 
przybycia wojsk bry­
tyjskich do Jordanii, 
koncentracji oddziałów 
izraelskich n$t granicy 
z Syrią oraz w pobliżu 
strefy Gazy na granicy 
z ZRA.

Kairski dziennik „A l 
Akhbar” komentując o- 
statnie wydarzenia na 
Bliskim Wschodzie pi­
sze, iż lądowanie wojsk 
brytyjskich w Libanie 
nie nastąpiło tylko 
wskutek tego. że spisek 
w krótkim czasie został 
zlikwidowany. Równo­
cześnie — podkreśla 
dziennik — niektóre ple

miona w północnym i 
środkowym Iraku pod­
żegane są do rebelii 
przeciwko rządowi irac­
kiemu w celu stworze­
nia warunków do inter­
wencji żołnierzy bry tyj 
skich, których 2 tysiące 
oczekuje na rozkaz w 
bazie na wyspie Bah- 
rein.

SPO TKAĆ  s ię

red ak to ra m i „K u r ie ra ”  
Szczecińskiego”  k tó rz y  
dn ia  16 bm . o godz. 16.90 w  
aali k in a  M łodzieżow ego 
D om u K u ltu r y  opow iedzą 
sw oim  C zy te ln ikom , ja k  
po w sta je  gazeta.

¡..z ko le kc jo n e ra m i p ły t ,  
k tó rz y  dn ia  17 bm . o  godz. 
16.39 w yzn a czy li sobie epot 
kan ie  w  pa łacu  M łodz ieży.

OBEJRZEĆ

.¿.sprawozdani* r  M iędzyna 
rodow ego T u rn ie ju  Ko*zy 
k ó w k i, k tó re  1« bm . o godz. 
M.so w  p ro g ram ie  ogólno­
po lsk im  nada szezerińaka 
te le w iz ja .
.. . f i lm y : Zw yc ię s tw o  życ ia 

o życ iu  cz ło w ie ka  i  sen _  
h ip n o z *  w św ie tle  na uk i 
Paw łow a. W yśw ie tlane one 
będą 19 bm . o gad*. 1S w 
K lu b ie  P raco w n ikó w  H an­
d lu  H urto w e go  „P iw n ic a ” .

W  W O LN YC H  C H W IL A C H

...ra dz im y  w szys tk im  Czy­
te ln ik o m  zastanow ić się 
nad w y typ o w a n ie m  na jie p  
sze) dz ie s ią tk i spo rtow ców  
w o je w ó dz tw a  szezeolńskie- 
go, g d yż  ju ż  w k ró tc e  rozpo 
czynam y d ru k  naszej doro 
czne j a n k ie ty  spo rtow e j.

TRAMWAJ 
- WIDMO 
na ulicach 
ŁODZI

ŁÓ D 2 PAP. Ś w iadkam i 
n ie zw yk łe go  z jaw iska  b y l i  
m in io n e j nocy n ie lic zn i 
p rzechodn ie  na u l. K i l iń ­
sk iego w  Łodzi. O k. godz 
2.00 7. za jezdn i p rzy  u l. Dą­
b ro w s k ie j w yru szy ł tram ­
w a j w idm o. K toś u ru cho­
m ił w óz s iln ik o w y , k tó ry  
b e *  załogi rozpoczął jazdę 
po u lic y  K ilińsk ieg o . Po 
p rze jechan iu  ok. 3 km  — 
p rz y  zbiegu u l. K il iń s k ie ­
go i N a ru tow icza, naprze­
c iw  hote lu  ..Polonia”  — 
tra m w a j w yskoczy ł na 
zw ro tn ica ch  z Szyn i za­
trzym a ł się na skw erze. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  oko­
liczności ka tas tro fa  n ie  po­
ciągnęła za sobą o f ia r  w 
ludz iach .

Razem na wody 
afrykańskie!

(D o k o ń c z e n ie  ze « t r .  1)

teorologiczne j 1 innych' 
wiadomości bezpośred­
nio z łowisk północno- 
zachodniego Atlantyku 
i wód afrykańskich. 
Ponieważ potężna flota 
łowcza Związku Radzie 
ekiego operuje na znacz 
nie większym obszarze 
— na*i rybacy będą 
mieli znacznie dokład­
niejsze informacje o o- 
gólnej sytuacji na róż­
nych łowiskach.

P R ZE D S TA W IC IE LE  na­
szego rybo łó w s tw a  zapozna
Si się rów n ie ż  z dośw iad­
czen iam i rad z ie ck ich  ryba ­
k ó w  odnośnie eksp loa tac ji 
ło w is k  a fryka ń sk ich . Nasi 
w schodn i sąstedzi m a ją  na 
ty m  po lu spore dośw iadczę

nla . R ybacy radzieccy ja -  
k 9 R łffiW S i, rozpoczę li ęks- 
'Pioafeęcję '- ty ch  ło w is k  na 
skalęraprtre m yś lo w a /

Ja k  w iadom o w  b r . na 
łow iska  a fry k a ń s k ie  po p ły  
nie po raz p ie rw szy po lsk i 
t ra w le r -  p rze tw órn ia  rozpo 
czyna jąe ty m  sam ym  prze­
m ysłow ą eksp loa tację tych  
wód.

Nasi facho w cy  o b e jrze li 
też rad z ie ck i t ra w le r  — 
„L e w  T o łs to j” , specja ln ie 
p rzystosow any do p o łow ó w  
na w odach A f ry k i.  S tatek 
ten je s t w yposażony w  
zautom atyaow aną fa b ry k ę  
kon se rw  i  trz y  tu ne le  zam - 
ra ta ln icze . Ponadto radzlec 
c y  uczeni udostępnili po l­
sk im  ryb a ko m  sw ój doro­
bek z w ód C zarnego Lądu . 
W yd a li on i ju ż  sporo cen­
n ych  prac, do tyczących h y  
d ro g ra fii ty ch  w ód . b io lo ­
g i i  ży ją cych  tam . ry b  a na 
w et a tla s  l«5 ga tu nkó w  ry b  
z ich  pełną ch a ra k te rys ty -
ką. (k)

* „Głos Szczeciński" 
przynosi wiadomość o 
zwołaniu w sierpniu 
br. VI Kongresu Świa­
towej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej w 
Polsce. Rezolucja w tej 
sprawie zapadła w ub. 
niedzielę na sesji Biura 
SFMD w  Bukareszcie.

♦  W  ty m  sam ym  dz ien­
n ik u  esytam y o pro w o ka­
c y jn e j us taw ie  ce ln e j NRF. 
R ew iz jon iśc i zachodni roz­
ciąga ją  tę ustaw ę rów nież 
na obszary ...po lsk ich  ziem  
zachodnich. K ro k  ten 
św iadczy, że p o lity c y  boń- 
scy w c iąż jeszcze n ie  m o­
gą zrozum ieć, że granice 
na Odrze i  N ysie są n ie ­
odw racalne.

M K P 8  +  „ K u r ie r”

Dużo radości
na „choince noworocznej“ 
dla najbiedniejszych

dzieci
UDAŁA się nowo­

roczna choinka, zorga­
nizowana przez Komi­
tet Pomocy Społecznej 
— Śródmieście dla naj­
biedniejszych dzieci tej 
dzielnicy. Salę Filhar­
monii szczelnie wypeł­
n ili rodzice ze swymi 
pociechami.

Nasza dekadowa
P0G0DYNKA

♦  NADAL CIEPŁO I  MOKRO
♦  TEMPERATURA POWYŻEJ NORMY
♦  POKRYWA ŚNIEŻNA USTĄPIŁA

D ZISIE JSZEJ nocy ta k ­
sów ka m -k i „W arszaw a”  
(n r bo rany 118) przejeżdża­
ją c  u licą  Łasztową ud erzy ­
ła  w  s lu p  tra k c j i  tra m w a ­
jo w e j. K ie row ca wozu A - 
leksander L . oraz pasażer- 
m aryna rz  je d n e j *  pol­
sk ich  jed no s tek  odnieśli 
ciężkie obrażenia cielesne

leg ł ca łko w item u  l-ozbiciu.

OSOBLIW Y pożar gasiła 
w czo ra j w ieczo rem  straż 
na u l. W illo w e j 15 (Golę- 
cino). L o k a to r  m ieszkan ia 
n r .. 7 w  w y n ik u  .n ieporo­
zum ien ia  rodzinnego... pod 
pa ń ! m ieszkan ie, a następ­
nie  zaa larm ow ał straż. 
Sp łonę ły  częściowo meble 

pościel. ,

POGOTOW IE wodoclągo- 
e zanotow ało ub. doby 

aż 4 w y p a d k i pęknięcia 
ru r  w odoc iągow ych . Napra 
w ion o  a w a rie  p rz y  u l. W ar 
tys ław a , Bolesław a Śm iałe­
go i  R oosevelta; dz iś  od 
rana trw a  napraw a pęknię 
tego wodociągu p rzy  u l. 
G rod zk ie j.

230 razy  ud z ie la li ub. do­
by  pom ocy leka rze  pogoto 
w ta ra tunkow ego. Przeważ 
n ie  b y ły  to  w y p a d k i g ry ­
py  i  s iln ych  zaziębień.

P IH M  p rze w id u je  na dz! 
siejsze popo łud n ie  zachm u­
rzen ie ca łko w ite , m ie jsca , 
m l s łabe opady deszczu 
T em pe ra tu ra  3 do 5 s t. W ia 
t r y  u m ia rko w a ne , zachod- 

(ap)

Pierwsza dekada styczn ia 
zapisała s ię  ja k o  c iep ła  i  
pogodna.

Co nas spotka w  n a jb liż ­
szych dn iach? M apy pogo­
d y  odpow iada ją  zgodnie — 
k ilk a  dn i od w ilż y  p rz y  do­
d a tn ich  te m p era tu rach  w  
d*ień i w  nocy. Polska bę­
dzie na s k ra ju  rozległego 
n iżu  znad S ka nd yna w ii. 
P rzy  w ia tra ch  po łud n io w o - 
zachodnich i zachodnich 
na p ływ a ć będzie pow ietrze 
po la rno -riio rsk ie , oceanicz­
ne, c iep le. Przewagę uzy­
ska zachm urzen ie duże, 
m g ły  i zam g lenia . Okresa­
m i opady deszczu lu b  mżaw 
k i.  a po n ich  k ró tk o trw a łe  
prze jaśn ien ia , a na w e t roz 
pogodzenia. T em pe ra tu ra  w  
dzień od p lus 7—9 s to pn i 
na zachodzie do  p lu s  5 w  
cen trum  i ok. p lu s  4 na 
wschodzie. G d y  po k i lk u  
dn iach w ia tr y  w ykrę cą  na 
zachodnie i  pó łnocno-za­
chodn ie — nastąpi le k k ie  
ochłodzenie —- spadek tem - 
p e ra W 'd z ie n n y c h  WSpoRil 
żie zega.-ą<; w  nocy do  k i l ­
kus top n iow ych  przym ro z­
ków .

W końcu dekady, k o ło  20 
styczn ia  ma nas oczekiw ać 
okres 7 dn i m roźnych . W  
nocy — m inus 15 stopni, 
a w  dzień o k .' m in us  10 
s topn i. W okres ie m rozów  
niebo w ypogodzi się. Bę­
dz ie  słonecznie przy  zach­
m urzen iu  n ie w ie lk im , przej 
śoiowo um ia rko w a nym .

W sum ie  styczeń ma być 
dość łaskaw y o ile ' jak ie ś  
n ieprzew idz iane „ s k o k i”  
n ie  po k rzyżu ją  szyków...

Uwaga dla n a rc ia rzy : w 
górach, w  pa rtiach  szczyto 
w yeh u t rz y m u je  się śnieg 
o grubości oko ło  80—100 
cm. w  re jo n ie  ha l 1 reg li 
od 40 do GO cm, w  do li­
nach ok. 20 cm.

W ICHEREK

Zanim rozdano około 
500 dzieciom paczuszki 
ze słodyczami i owoca­
mi, odbyła się bogata 
część artystyczna: w y­
stępy młodzieżowej or­
kiestry przy SZWS pod 
dyrekcją p. J. Bajon» 
oraz ewolucje taneczne 
i produkcje wokalne ze­
społu dziecięcego WZSP 
pod kierunkiem pp. N. 
Burskiej i H. Grajew­
skiej. Rzęsiste oklaski by 
ły  wyraa«m serdecznej 
podzięki widowni za 
piękne występy.

P o ja w ie n ie  się D z iadka 
M roza za in au gu ro w a ło  ro *  
da w an ie  paczek, zaba­
w ek  i  książeczek. Pom aga­
ł y  w  ty m  cz łon k in ie  L ig i  
K o b ie t Śródm ieście o ra *  
h a rce rk i 1 harcerze H ufca  
Śródm ieście *  kom . ha rc­
m is trze m  C zyżow skim . O r­
ga n iza torom  „c h o in k i” , *e  
spotom a rtys tyczn ym , L i ­
dze K o b ie t i  harcerzom  na 
leżą się gorące s łow a  uzna 
n ia  i  podzięki*

W p rzysz łą  n iedz ie lę  31 
bm . odbędą się podobne im  
prezy w  salach d iie ln le o -  
w ych  ra d  na rod ow ych  P o­
godna, Nad O drą 1 D ą M i, 
podczas k tó ry c h  obdarow a­
n ych  zostan ie ogółem  o ko ­
ło  500 dzieci.

<y«>

4 razy
„JADZIA
W DOW A“
w Operetce

OD D Z lS  do czw artku  
18 bm , w łączn ie  odby­
w ać się będą w  Operet­
ce gościnne w ystępy 
Państw. T ea tru  im . Ju 
Itusza O ste rw y z Gorzo 
wa W lkp . z kom edią  
m uzyczną „J A D Z IA  
W DO W A”  w  ad ap ta c ji 
T uw im a . W  ro l i  ty tu ło ­
w e j poznam y a k to rk ę  
w arszaw skie j „S y re n y ”  
B a rb arę  B A R G IE ŁO W - 
S K A . Początek przedsta 
w ień  o godz. 19.15.

W środę i c zw arte k  o 
godz. 11 i  14 goście z 
Gorzowa w ys taw ią  dla 
dzieci i  m łodz ieży ba j­
kę w  3 ak tach  S tanisła 
wa P io nk i-F isze r a p t .  
.SYRENA” . (a)

K A Z IO , m ieszkan iec  i o b yw a te l m iasta  H ig h -  
la n d  P a rk , leżącego w p ra w d z ie  w  sam ym  ś ro d ­
k u  m e tro p o lii D e tro it, a le  stanow iącego a d m i­
n is tra c y jn ie  osobną m iejscow ość, dosta ł t. zw . 
„ t ie k e t”  na sumą 5 do la rów . Za p rzekroczenie  
dozw o lone j p rędkośc i ja z d y  samochodem.

T ic k e t p o lic y jn y  jest d la  am eryka ń sk ich  k ie ­
ro w có w  po jęc iem  bardzo dobrze znanyrn i  w y ­
raźnym . Za p rz e k ro c z e n ia  p rzep isów  n lc h u , o - 
trz y m u je  się od p o lic ja n ta , k tó ry  „n a k ry ł" ,  b i­
le c ik  na k ilk a , a lbo  też i  k ilk a d z ie s ią t d o la ró w  
w  zależności od ro d za ju  przekroczen ia . T icke t 
ów, trzeba następnie zw róc ić , w p ła ca ją c  w yzna ­
czoną kw o tę  w  sp ec ja lnym  o k ie n ku  b iu ra  są­
dowego w  okre ś lo n ym  te rm in ie . P o lic ja n c i r u ­
chu  w  znacznej w iększości w y p a d k ó w  m a ją  ra ­
cję , op ła tę  w ię c  uiszcza się p rę d ko  i  bez p ro ­
testu. M ożna je d n a k  odw o łać się do sądu i za­
skarżyć decyz ję  p o lic ja n ta .

T a k  z ro b ił Kazio. Z d z iw iłe m  się iro chę , znająe 
jeg o skłonnośc i do ja zd y  z ponaddozw oloną szybko­
ścią. D uda, żona Kazia, n ie  m ia ła  na jm n ie jszych  w ą t­
p liw ośc i co do ra c ji p o lic ja n ta . Ponieważ jed na k , ja k  
m ów i p rzys łow ie , każda żona (na w e t w  A m eryce ) ma 
cudow ne dz iecko, id io tę  męża i n ie  m a co na siebie 
w łożyć  —nie  b ra łem  te j pew ności nazbyt serio. N ato­
m ia s t m ia łem  pew ne w ątp liw o śo i co do czystego su­
m ien ia  c ichego m a lkon te n ta  K a z ia . Poszedłem zatem 
na  rozpraw ę.

P ro w a d z ił ją  naczelny sędzia sądu m ie jsk ie go  w  
H ig h lą n d  P a rk , M r. Ben Goodman. K az ia  poproszono 
przed s tó ł sędziow ski. Z  bo ku  s ta nę li d w a j po lic la n c i, 
c i sam i, k tó rz y  s tw ie rd z ili p rzekroczen ie  prędkośc i.

Zeznali k ró tk o , że na B rush  S tree t, samochód 
„D o d g e " n r  ten  i ten, p rze k ro czy ł dozw oloną na tym  
o d c inku  szybkość 39 m il  n» godzinę, za co k ie row cę 
uka ra n o  g rzyw ną  w  w ysokośc i 5 do i., zgodnie z prze­
pisam i.

Sędzia aood m an  zw ró e ił się następn ie do K az ia  z 
p ro s tym  p y ta n ie m :

— Proszę pow iedzieć, czy p rze k ro czy ł pan  
w te d y  i  w te d y  na B rush  S treet dozw oloną pręd­
kość i  ja k ą  p rędkość w y k a z y w a ł w te d y  zegar
w  pana sam ochodzie?

K az io  w id z ia łe m  — zdene rw ow any i  tro ­
chę z b ity  z tro p u  bezpośredniością py ta n ia , s tw ie r  
d z il, źe ta chom etr w  jego  sam ochodzie w p ra w ­
dzie ch w ilo w o  n ie  d z ia ła ł, a le  on doskonale w y

czuw a prędkość i  d o zw o lone j n ie  p rzekroczy ł. 
Zresztą, ośw iadczył, nab ie ra ją c  pew ności siebie 
tu m ów ien iu , p o lic ja n c i n ie  m ie li p ra w a  w ręczyć  
m u b ile tu , gdyż u c z y n ili to  na je g o  p ry w a tn y m  
te ren ie  p rzy  garażu. Poza tym , na u lic y  B rush  
nie można przekroczyć p rędkości, gdyż n ie  po­
zw a la ją  na to św ia tła  regu lu jące  ru ch  a n ik t  
n ie  s tw ie rd z ił, że p rze jecha ł on czerwone św ia ­
tła . M ó w ił to  tanem  bezczelnaw ym , p e łn ym  p re ­
te n s ji i  ze zdene rw ow an ia  dość n ie w y ra źn ą  an­
gielszczyzną. Coraz bardz ie ) ba lem  się o Kazia,

Sędzia, spoko jn ie  i  u p rze jm ie  zaczął om aw iać to  
ośw iadczenie. S tw ie rd z ił, iż  n ie  jest dobrze , że nie 
d z ia ła ł chw ilow o prędkośc io  m ierz, a le  to  m oże oczy-

B o to jest U S A ...

procesT azia
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „K U R IE R A ” )

w iśc ie  się zdarzyć. Co do oceny prędkośc i na w yczu­
cie. to  w ed ług  jego dośw iadczen ia sędziow skiego ‘  każ­
d y  p ra w ie  k ierow ca je s t przekonany, że ocenia’ pra­
w id ło w o  prędkość swojego po jazdu, ale s ta tys tyka  i 
p ró by  w ykaza ły , że dużo ta k ic h  ocen je s t b łę dn ych, 
w ięc na leży raczej w ie rzyć  sprawdzonem u p rzyrządo­
w i używ anem u przez po lic ję .

— Czy po lic ja n c i za trzym a li pana w ew n ątrz  ogro­
dzenia pana posiadłości p ryw a tne j?

— Podeszli do m nie . gdy by łe m  ju ż  na p ły c ie  
przed garażem, a to  jeat m ó j te ren.

— P ły ta  przy garażu nie lic zy  się la ko  w ydz ie lo ny  
te ren p ry w a tn y  i po lic ja n c i w m yś l przepisów m ie li 
praw o tam do pana podejść. M ów i pan, że na Brush 
nie m ożna przekroczyć szy bkości bez prze jechania ezer 
w innych świateł? — Jeże li tak , to  ka rę  un iew ażniam . 
Do w yda n ia  urzędowej de cyz ji muszę p rzedstaw ić  ja ­
k iś  dow ód. M y il f t -  że bedzie na jp ro śc ie j, gdy sam sie

ta m tę d y  prze jadę i przekonam . Spraw ę uważam  za 
zakończoną.

W ysz liśm y z sądu.
— T o co Kaz iu?  — W ygra łeś —• m ów ię.
— N ie w iem  czy ta k  ca łk ie m . — W siada j, spróbu*

je m y  na B rush  S treet.

O kaza ło  się, że ja d ą c  z ie lo n y m i ś w ia tła m i, 
prędkość można przekroczyć i  to  znacznie. Spy­
ta łem  K azia  co teraz zrob i. P ow iedz ia ł, że m ógł 
by jeszcze zapłacić ten  tic k e t i  sp raw a by łaby  
w ycofana. R adziłem  m u, aby ta k  z ro b ił i  to co- 
prędze j Kaz io  n ie  b y łb y  je d n a k  sobą, gdyby  d a ł 
za w yg raną . Na now ą rozpraw ę, bo now e w e­
zw a n ie  do sądu oczyw iście  p rzyszło , s ta w ił się 
w  towarzystw ie, dw óch adw okatów .

Sędzia k ró tk o  ośw iadczył, że osobiście przeko­
n a ł się, źe na B rush , można jechać na z ie lonych  
św ia tła ch  naw e t sześćdziesiątką. D odał jeszcze 
dow c ipn ie , że m ia ł w ięce j szczęścia, bo go w  
czasie p ró b y  żaden p o lic ja n t n ie  z łapa ł, bo też 
by m us ia ł zapłacić 5 do la rów . N ie ma zatem  
dow odu, k tó ry b y  dostatecznie s tw ie rd z ił n ie­
słuszność u k a ra n ia  Kazia.

Teraz spraw a potoczyła sie d la  m n ie  zupełn ie  
n iespodziew anie. A dw okac i w z ię li w  o b ro ty  po­
lic ja n tó w . Z p y ta ń  i  odpow iedz i w y n ik ło , że b i­
le t k a rn y  w y p isa ł i  podp isa ł po lic jan t. D ic k  Car­
ry, a prędkość m ie rzy ł p o lic ja n t Jack Davis i  
nie by ło  św iadka , k tó ry  by m óg ł p o tw ie rd z ić , 
że Jack Davis po w ie d z ia ł p raw dę  D icko w i C ar­
ry . co by łoby  zasadniczo konieczne, jeże li jeden  
p o lic ja n t m ie rzy  prędkość, a in n y  podp isu je  
k w it.

SĘ DZIA s tw ie rd z ił słuszność w yw o d u  ad w oka tów . 
S kre ś lił ka rę  i zako ńczy ł sprawę.

Gdy gra tu lo w a łem  K a z iow i zw yc ięstw a , spyta łem  
ne w yn io s ło  h o n o ra riu m  ad w oka tów . Okazało się że 
30 do la rów ! S p yta łem :
ty lk o  .P d o /0 Sią op ,acl,o!T  ~  R e z y d u ją c , zap łac iłbyś

— T a k  — ł zdrow ia  też bym  m n ie j s tra c ił. A le za 
to  im  pokazałem , że m am  rację. Ładn ie bvm  w yg ia - 
T r l ' . h , 'VVym  Się nie br,o n l,! '1411 m e jes t ła tw e życie. Trzeba się m ocno upom inać o spraw ied liw ość. — M u- 
sz ; ty lk o  teraz przez ja k iś  czas po w o li jeździć, bo c i 
p o iic ia n c i g o to w i m nie  znow u z ło ś liw ie  przyłapać.

KITOŁD CHROMMSKl
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O  tych, co  nie .mają czasu

j n n o p g g ^ s  s ’j ' n o y y  3

C Z A *'O  W” . T e ra *  j yrr.y 
5»'*m'X’v kred ek . fa rb y  i  
pęózełkó w przekazu ją
na pa p ie r »we a rtys tyez 
a *  w rażen ia.

W»z vatic i e zdjęc ia  
ST. f  TE.tt.AK
T e ks t (a)

£ rupaV A  Z D .TE C rr: 
a a j iH tm y c h  prr.eif« 
i* W w  Beatą STO.IA- 

Ył£, Evra Z IO M EK , 
Tomek W OJTOW ICZ. 
Maciej mtoznowicz 
iuo.crt; KU K LO  A  i W oj 
S-y. KOJ’ANS K I przygo-

¡»ncbiedniej drzem ki, 
f e.:Bki m aja »w 
« u t  i  łu g ie n e

Wzorowe
przedszkole

PO K IL K U M IE S IĘ C Z N Y M  
ge ne ra lnym  rem oncie przed 
szkole Z arządu P ortu  n r  1 
przy u !. W ien iaw sk iego 25 
•ozpoezęło w  g ru d n ia  no-

Pod tro s k liw ą  pieczą Jad­
w ig i GRODKOWSKl.F.J
(je s t k ie ro w n iczka  przed­
szkola od 1930 r.)  dzieci
czują się ja k  w  dom u. Co­
d z ie n n i  bada je  leka rz , co 
dz ienn ie  o d byw a ją  spacery 
do pob lisk iego pa rku . dwa 
razy w  tyg o d n iu  m a ją  lek

k i i ćw iczeń g im nastycz­
n ych  (przedszkolanką Jad­
w igą W A W R Z Y N K lF W IC Z ). 
W du że j, o p o w ie rzchn i o - 
ko lo  70 m. kw . saii w y lożo  
nej pa rk ie te m  zna jdu je  się 
fo rte p ia n , jes t bsg3to  za­

li rzunv w rćzne ha jko- 
• f i lm y  rz u tn ik . Jest r a - : 

d.o itp , itd .

CYTOWANY wyjątek 
l  listu chwyta na ży­
wo charakterystyczne u- 
jemne, niejednokrotnie 
powtarzające się zjawi­
sko: pozorowanie bra­
kiem czasu folwarcz­
nych metod zarządza­
nia, braku kultury kie­
rowania i  zarządzania.

Tego typu metody nie 
ułatwiają bynajmniej 
ludziom roboty. nie 
•wpływała dodatnio na 
samopoczucie, nie sta­
nowią rozsądnego bodź­
ca w pracy.

,.Czy wy myślicie, że 
ja mam czas na kon­
wenanse...”

Tak. To jest problem 
Poważny problem, któ­
ry nie da się skwito­
wać felietonem. Wyma­
ga pomyślenia, wymaga 
omówienia w niejed­
nym zakładzie pracy.

Rzecz jasna nie cho­
dzi tu przecież ó nie­
potrzebne. śmieszne, rze 
czywiście pochłaniające 
czas pseudo-grzeczności.

Chodzi natomiast o 
to. by sprawa kultury 
We wzajemnym odno­
szeniu się w toku pra­
cy. by sprawa szacun­
ku dla współpracowni­
ka i podwładnogo nie 
była przez tego i owe- 
g uważana za dmbno- 
Jbleszczański wymysł.

Nie jest to wvmysł 
T»«t tO po- 

st'.'h>‘ nostulat. bez kt' 
rego realizacji trudno 
mówi* o rzeczywiści“ 
socwlistycznycb sto«un 
karb między ludźmi.

Czy czas na to po- 
fcwala? Ludzie kochani!

NIEBAWEM W NOWYM „MOTOZBYCIE“
SZCZECIŃSKI „Mo­

tozbyt”  polepsza swe 
warunki lokalowe. Z 
„pokojów na piętrze” 
przenosi się wkrótce do 
„apartamentów” , ja­
kich nie posiada żaden 
„Motozbyt" w kraju.

Powstający przy pl. 
Orła Białego czterokon­
dygnacyjny budynek, 
połączony z pawilonem, 
będzie największą tego 
typu placówką w Pol­
sce.

W p a w ilo no w e j części bu 
d yn ku  zna jdzie pom i.szcze 
n ie  s tacja obsługi samocho 
dó w  — in fo rm u je  nas dy r. 
S tan is ław  IW A N IU K . — 
Będą tu  przeprow adzane 
drobne n a p ra w y  sam ocho­
dów  i m o to cyk li a także 
przeg lądy zerowe i gw aran 
cy jnę . U ru cho m im y ró w ­
nież p ie rw szą na tę ren ie  
Szczeciną państwow a aku - 
m u la tó rn ię . Na pa rterze 
salon — ekspozve’a samo­
chodów  m o to cyk li, skute­
rów . tró jk o ło w c ó w  ..Ju­
nak1’ I sto isko  z akcesoria 
m i do sam ochodów. W p iw  
n icaeh sprzedaż ogum ien ia.

Na oałvm  T p ię trze  sto­
iska z c zę id a m \ zam ienny 
m i do sam ochodów, na I I  
oięt.rze — do m o to cyk li. 
W vodrę hn !one zostanie sto­
isko  z częściam i do ...Tuna 
k ó w ”  nad k tó rv rń  na fro - 
na t obieca ła p rze jąć Szcze­
cińska F ab ryka  M o to cyk l!

O b lic zy liśm y  żę ..Dom 
m oto ryza cy jno  -  h a n d lo w y 1 
lak  sie m a nazyw ać now a 
o laców ka — będzie «jy*po-
n»wi>l ok. 19 tys iąca m i róż 
oycti rodzajów  c-ro iri za­
m iennych... oraz i?# samo­
chodam i osobow ym i przez­
naczonym i do sprzedaży w  
ty m  roku . Jest to  m n ie j
niż XI reku ubiftgłyjn, Ki»’

IV

dy  rozprow adzono 370 sa­
m ochodów . (Na razie nie 
podpisano um ow y na dosta 
wę „W a rtb u rg ó w ” ). N ato­
m iast n ieco w ięce j ma być 
m o to cyk li, w ty m  SH I. 175 
ccm, bardzo os ta tn io  poszu 
k iw a n ych .

N owością k tó rą  k lien c i 
„M o to zb y tu ”  p rzy jm ą  na 
pew no z zadow olen iem  bę 
dzie m ożliw ość zare je s tro ­
w an ia sam ochodu czy mo 
to cyk la  w  salonie od razu 
p rzy  kupn ie .

Now ością n r  2, choć na 
raz ie  w sferze p ro je k tó w , 
je s t zorgan izow an ie  w  
Szczecinie w ypożycza ln i sa 
rnoehodów. P ierw sze tego 
typ u  p la có w k i pow sta ją  w 
ty m  ro k u  w  W arszaw ie i 
G dańsku. Jeże li ekspery­
m en t zda egzam in, w ypoży 
czaln ie zostaną zorgan izo­
wane w  in n ych  m iastach. 
B ran y  je s t pod uw agę ta k  
że .M otozbyt’1 szczeciński, 
k tó ry  lada dzień stan ie  się 
p rze ds ięb iors tw em  samo­
dz ie ln ym . (aż)

|~X  EKRANACH
K IS S  M E ,  

N A T A S Z A . . .
P O W T A R Z A JĄ C  S O B IE  po raz n -ty . iż  f i lm  

choćby naw e t m ia ł ty tu ł id e n tyczn y  z w ie lk im  
dzie łem  lite ra c k im  i na to  w ie lk ie  dz ie ło  się po­
w o ły w a ł — je s t czymś zupe łn ie  innym ,- zasia­
d łem  w  fo te lu  „K O S M O S U ", aby na tasiem co­
w ym  seansie po d z iw ia ć  „ W O JN Ę  1 P O K Ó J” K in ­
ga V ID O R A .

Dlaczego je d n a k , m im o  w szystko, szuka łem  
ram  T o łs to ja?

Bezcelowe to  b y ły  p rzecież p oszuk iw an ia  i  dla
tego też czym  p rę d ze j je  p rze rw a łem , za jm u ją c
się podz iw ian iem  m is trzos tw a  V id o ra  i  n ie k tó ­
rych  akto rów ,

K IN G  V ID O R  okres św ie tnośc i ma ju ż  za so-

bą. T o  jeden  z na js ta rszych  a m e rykańsk ich  re ­
żyserów , ró w ie ś n ik  G r if f i th a  i  S trohe im a, k tó ­
rego na jw iększe  sukcesy p rzyp a d a ją  na f i lm  
n iem y i  la ta  trzydz ieste  ( „U L IC A " .  „C Z Ł O ­
W IE K  Z  T Ł U M U ” , „D U S Z E  C Z A R N Y C H ". 
„N A S Z  C H LE B  P O W S ZE D N I” ). Dziś V id o t 
je s t cen ionym  reżyserem , choć sw ych sukcesów  
ju ż  n ie  po w tó rzy ł.

W „W o jn ie  i  p o ko ju ”  na jm ocn ie jszą  stroną  
sa sceny ba ta lis tyczne  — b itw y  pod A u s te r litz  i 
B orod ino , o d w ró t w ie lk ie j a rm ii Napoleona spod 
M oskw y, w strząsające sceny p rze p ra w y  przez  
Berezynę. T u  reżyser, spec ja lis ta  od w ie lk ic h , 
m o n u m e n ta ln ych  dz ie l, n a jle p ie j sie czuje. Na­
tom ias t d z ie je  ro s y js k ie j a ry s to k ra c ji p rzypom i 
n a ją  m i n  V id o ra  ta k  m odne w śród  anglosasów  
w ie lk ie  sagi rodowe.

A k to rz y , w  w iększości same g w ia zd y  p ie rw sze j 
w ie lko śc i, za w y ją tk ie m  H e n ry  FO N D Y (P ie rre ) 
k tó ry  jes t ze w szystk ich  n a jh a rd z ie j „ ro s y js k i" .  
A u d re y  H E P B U R N  (Natasza) i  H erbe rta  LO M A  
(Napoleon), n ie  błyszcza pe łnym  św ia tłe m . Szcze 
g o ln ie  żenująco słabo w ypad ł, skąd inąd  dob ry  
c k to r, M e l F e rre r (A n d rze j).

M A R E K  S Z Y M C Z Y K

p s . „W o jn a  1 no .kó j" w yśw ie tla n a  b y ła  swego cza­
su w  ZSRR, gdzie f i lm  zdubb ingow ano. C l. k tó rzy  
w id z ie li ob ie w ers je , tw ie rd zą , iż  ta — „ ro s y js k a "  by 
la o n iebo lepsza od „a m e ry k a ń s k ie j" . N ic  dziwnego 
— an g ie lsk i w  ustach m użyka , carskiego dragona 
czy a ry s to k ra ty  trochę szoku je . (m)

Ż Y J E M Y  w  „ s * r b  
k im ” , o b f i t y m  w  w y ­
d a rz e n ia  o k re s ie .

N a sza  p ra c a  n ie  je s t  
n a  o g ó ł le k k a .  P rz e c i­
w n ie ,  m a m y  n ie m a ło  
z a ję ć  z a w o d o w y c h , 
s p o ro  o b o w ią z k ó w  spo 
łe c tn y e h ,  n ie je d e n  r o ­
d z in n y .

P rz y  n a jp o b ie ż n ie j -  
s j c j  n a w e t  o b s e rw a ­
c j i  p r a c y  k a ż d e g o  i  
nas rz u c a  s ię  w  o c z y : 
b r a k  czasu .

P r a w d a :  b r a k  cza ­
su , p o ś p ie c h , n e r w o ­
w o ś ć  —  w s z y s tk o  to  
s ta n o w i d o le g l iw o ś ć  
z n a n ą  n a m  w s z y s tk im  
aż n a d to  d o b rz e  z 
w ła s n y c h  d o ś w ia d ­
czeń . C z y  je d n a k  n?e 
z a u w a ż y l iś c ie ,  że ó w  
b ra k  czasu  je s t  n ie  
t y l k o  r z e c z y w is ty m , 
r e a ln ie  is tn ie ją c y m  
z ja w is k ie m ,  le c z  t a k ­
że w  n ie je d n y m  w y ­
p a d k u  w y m ó w k ą ,  k tó  
r e j  z a d a n ie  p o le g a  na  
„ u s p r a w ie d l iw ie n iu ”  
w ie lu  p o c ią g n ię ć  i  po 
c z y n a ń ?  P o c ią g n ię ć  i 
p o c z y n a ń , k tó r y c h  
w a r to  b y  so b ie  i  i n ­
n y m  zao szczęd z ić .

Oto zakład pracy. Za­
łoga. Szefowie.

Raz będzie to fabryka. 
Innym razem biuro. Kie 
dy indziej — instytucja 
użvtsczności publicznej.

Jak układają się nor­
my współżycia pracow- 
lrków  i przełożonych? 
Różnie z tym bywa...

„Je s t spraw ą n ie ­
słychan ie  tru d n ą  do­
bić. się tego, żeby z 
gab ine tu  d y re k to ra  
n ie  w y jś ć  w  stanie 
n e rw o w ym  d a le k im  
odr norm a lnego. W ie­
cznie podn ies iony  
glos, to iecznie groźny  
ton, n ie znosząca sprze 
c iw u  postawa, p o krzy  
k iw a n ia , p u b u rk iw a -  
nia. K iedyś  zw raca ­
liśm y  uwagę, że proś­
c ie j i  ła tw ie j porozu­
m ieć się w  in n y  zgoła 
sposób. O dpow iedź  

b rzm ia ła :

— Czy wy myśli­
cie. że ja mam czas 
na konwenanse? Tu 
nie dworskie maniery, 
tu robota!”

JESZCZE
JEDEN

WYKRĘT
Gdyby wpadł ktoś na WNIOSKI jasne, praw 
pomysł zrobienia jesz- da?
cze jednej ankiety (choć 
tego towaru, jak wia­
domo. nie brak) prze­
konałby sie 7. całą pcw 
nością: w kulturze sto­
sunku dc. pracownika 
nie czas jast elemen­
tem decydującym. Ów 
czas, pwnimo całego 
rzeczywistego jego de­
ficytu. jest najczęściej 
wykrętem, niezręczną 
próbą usprawiedliwie­
nia własnego postępo­
wania.

Czy nie zauważaliście 
jak wicie osób faktycz­
nie obciążonych ponad 
miarę, faktycznie po­
noszących odpowiedział 
noś* ootrafi jednak pa­
nów?,* nad nerwami, 
potrafi tak o-ga^izo- 
wać swój dzień nra^y. 
by mieć cza* na ludzką 
'ozmowę z ludźmi?

Czy zauważyliście z 
kolei jak często czło­
wiek woalu jący swój 
sposób bycia „brakiem 
czasu”  znajduje ów 
czas na usłużne wysłu­
chiwania „pater-noster”  
płynącego z wyższego 
szczebla? Nie-ciska się 
wówczas, nie rzuca. 
Słucha. .

B. JANKOWSKI

Takiego nie ma w ca łe j  Polsce

16 tysięcy rodzajów części zamiennych 
ale... mało samochodów

10 M IL IO N Ó W  T U R Y S T Ó W

„P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y ’* 
d ru k u je  rozm ow ę z p rze w o d n i­
czącym  G K K F iT  W ł. R eczkiem  
na tem a t obecnego s tanu  i  pers­
p e k ty w  ro z w o ju  tu ry s ty k i w  P o l* 
sce. Tem at to  n ieb a g a te ln y  — bo, 
ja k  się okazu je  w ed ług  danych  
tego u rzędu  — w  Polsce w  ro k u  
1961 na liczo n o  oko ło  10 m ilio n ó w  
lu d z i u p ra w ia ją c y c h  ro zm a ite  fo r  
m y tu ry s ty k i (bez tzw . w czasów  
n iedz ie lnych ). Oznacza to. że co 
trze c i m ieszkan iec naszego k ra ­
ju  poszuku je  „ re la k s u ”  w  oder­
w a n iu  od swego s tałego m ie jsca  
poby tu . Z w iązane  z ty m  o b ro ty  
gospodarcze sięga ją  ła d n e j s u m k i 
— 10 m ilia rd ó w  z ło tych .

Jak ie  sfrodki finansow e przezna­
cza G K K F iT  na to . b y  w  ja k im i  
p rz y n a jm n ie j s to pn iu  zaspoko ić 
rosnące z ro k u  na ro k  po trze b y  
w  zakresie tu ry s ty k i?  Z  rozm ow y 
d o w ia d u je m y  się. że w  rb . przez­
nacza się ną ten cel ponad 150 
m ilio n ó w  z ł (wobec 30 — 50 m ilio  
n ó w  w  ła ta ch  po prze dn ich ), p rz y  
czym  p r io ry te t  będą m ia ły  tzw . 
„u rząd zen ia  le k k ie ”  („bungalow  

w y " ,  cam p in g i jt.p.). O gółem  p rz y  
będzie nam  10 tys . m ie jsc . — co 
oznacza se tk i ty s ię cy  noclegów  w  
sezonie. Sporo, a le  oczyw iśc ie  
w c iąż jeszcze za m ało. P rzew id u  
je  się i inn e  ś ro d k i, n a jw a ż n ie j-  
sze jes t, b y  spra w ą zs in te resow a 
ł y  się ra d y  na rodow e oraz by  
s tw orzo no  ..bodźce fina nso w e"': 
..Część w p ły w ó w  z  tu ry s ty k i p o w in  

nn zostać w  danych m ie jscow oś­
c iach i w te d y  ludność obudzi się

F a kte m  jest. że liczb a  tu ry s tó w  
ur Po1 sce rośn ie  znacznie szyb­
c ie j, a n iże li tu rys tyczn a  baza — 
’ nie w ys ta rczą  dotychczasowe  
ś rodk i. Także i  na Pom orzu Za­
chodn im , które, na leży do n a j-  
a 1 rakc.y jn ie jszych  tu rys tyczn ie  te 
renów .

JESZC ZE  O * P R Z E S T Ę P C A C H ' 
G O S P O D A R C ZY C H

W „ P O L IT Y C E "  ciąg da lszy  
cy to w a n e j ju ż  przez nas a n k ie ty  
rozp isane j w śród  ods iadu jących  
ka rę  p rzestępców  gospodarczych. 
O d n o tu jm y  z n ie j dw a  w n io s k i:  
p ie rw szy  — to  fa k t .  iż  p rzestęp­
s tw a  naraża jące  P ańs tw o  na n a j­
w iększe s tra ty  bardzo rza d ko  są 
in d y w id u a ln e  — d z ia ła ją  tu  z re ­
g u ły  zo rgan izow ane g rupy. I  d ru ­
g i, na p a w a ją cy  pew ną o tuchą : 
d z ię k i s tosow an iu  od pewnego  
czasu s tosunkow o w yso k ich  k a r  
pien iężnych  przestępstw a prze­
s ta ły  się ju ż  opłacać.

Skoro  jes te śm y p rz y  „P o lity c e ”  
— trzeb a tu  w ym ie n ić  d a lsze 'c ie ­
ka w e  pozyc je  tego ty g o d n ik a . A 
w ięc n ie k tó re  m ało  do tychczas 
znane a bardzo in te resu ją ce  dane
0 życ iu  lite ra c k im  w  Z w ią zku  Ra
dz le ck im . po raz p ie rw szy  o p u b li 
kow a ne  w  obszernej „ H is to r ii ” . 
S k ró t re fe ra tu  w ygłoszonego na 
J .V :r >,.'«>,?W* na te m a t
„T e o re tyczn ych  b łędów  S ta lina” . 
"Wreszcie n ie zm ie rn ie  in te re su ją cy  
a r ty k u ł S. K e rn e ra  (o p a rty  na 
prze d ruka ch  z p ra sy  am e ryka n* 
s k le j)  o g ro źnym  społecznie i m o  
ra ln ie  z ja w isku , ja k im  s ta ł się 
os ta tn io  p ro b lem  ha nd lu  schrona 
m i p rz e c iw n u k łe a rn y m i w  Sta* 
nach Z jednoczonych.

W S P O M N IE N IA ,
W S P O M N IE N IA ...

N IE M A L  w szys tk ie  ty g o d n ik i 
d ru k u ją  c iekaw e w spom n ien ia  z  
okresu o s ta tn ie j w o jn y , a n a w e t 
dawnie jsze. L is tę  o tw ie ra  „P R Z E  
G L Ą D  K U L T U R A L N Y "  d ru k u -  
iqc  trze c i ju ż  odc inek  w spom ­
nień Janusza R a d z iw iłła  z o k re ­
su R ady R egency jne j (w  la tacK  
1916— 17). B a rd z ie j d e m o kra ty ­

czny — zgodnie z ty tu łe m  — je s t  
,T Y G O D N IK  D E M O K R A T Y C Z ­
N Y ", d ru k u ją c  p a m ię tn ik  S ław o­
ja - S kładkow sk iego  z okresu po  
klęsce w rześn iow e j. Do w rześn ia  
1939 doszedł w  sw oich bardzo  
in te re su ją cych  p a m ię tn ika ch  K a ­
ro l I rz y k o w s k i w  „Ż Y C IU  L I ­
T E R A C K IM ” , a P u tra m e n t w  
■ P R Z E G L Ą D Z IE  K U L T U R A L ­
N Y M " d o ta r ł ju ż  do ro ku  1944.

Swego rod za ju  sensację w yn a ­
la z ł w  am e ryka ń sk ie j pras ie  ..TY  
G O D N IK  M O R S K I”  d ru k u ją c  re* 
ia c je  z om a] trag iczn ie  n ie  zakon 
czonej p rzyg o d y  w o je n n e j obecne 
go prezydenta  K e n n e d ye g o , k tó ­
r y  b y ł wówczas dow ódca śeigacza
1 w a lczy ł z Jap oń czykam i.

A sko ro  jes te śm y p rz y  „T y g o d  
n ik u  M o rsk im ”  — w sp o m n ijm y  
na  zakończenie o „L iś c ie  prawie 
o tw a rty m ”  W ł. D ra p e llj p ro w o ku  

3ącym do rzeczowej d ysku s ji na 
te m a t: co się dz ie je  z rea liza c ją  
hasła o potrzebie w ycho w an ia  
m o rs k ie g o ., 0 )
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K O M U N I K A T
CENTRALI PRODUKTÓW NAFTOWYCH „CPN”

DO K L I E N T Ó W

U w a g a : posiadacze pojazdów mechanicznych t  sil­
nikami wysokoprężnymi.

Centrala Produktów Naftowych zawiadamia, 
m  że na okres I-yo kwartału 1962 r. wprowa- 
| v  dza do dystrybucji olej napęd wy o tempe- 
■P raturze zamarzania minus *0* C.

W związku z powyższym zwraca się uwagę odbiorcom 
oleju napędowego, że w przypadku nagłego spadku 
temperatur, otoczenia, należy być przygotowanym do 

ścisłego przestrzegania zasad zimowej eksploatacji.

Przypomina się o obowiązku oczyszczania baków samo­
chodowych. izolowania układu paliwowego oraz 
ewentualnego ocieplania tych elementów układu pali­
wowego, w których istnieje możliwość utrudnionego 
przepływu paliwa. 177-K

TERM IN ZDAW ANIA KART ZAKUPU ZA ROK 1961

ZARZĄD PSS „ROBOTNIK” W  SZCZECINIE

z a w i a d a m i a

WSZYSTKICH CZŁONKÓW’,

że do dnia 30 stycznia br. należy złożyć w Dziale S p o* 
leczno-Samorządowym Al. Jedności Narodowej Nr 37, 

pokój 50, I I  piętro

ZAPEŁNIONE KARTY ZAKUPÓW ZA ROK 1901

Kler. D*. Spoi. Sam.
( - )  HELENA GRYSKOWA

P/ezes Z a rz ą d u  
( - )  E. BARAN
________ 160-K

Ogłoszenia Probos

POMOC dom ow a na Sta 
łe  po trzebna . Jedno 
dz iecko. W a ru n k i do­
b re . Zgłoszenia: godz. 
17—19, u l.  Jag ie llońska 
8 i m . 6.

T R Z Y  poko je , k u c h n ia . ! *  AK O R DE O N Y, i» -b a - 
enka w  ce n tru m  z a - i sowy i  DO-basowy sprze 

m ie n ię  na dw a poko je  dam . M . Buczka 13—2. 
sam odzielne. Godz. 8_1S i 313-0
te l. 39-464. 300-G! ------------------- ------ ------ --

339-G

PR ZY JM Ę  b ie lizn ę  do 
p ra n ia . Śląska 52—14.

291- G.

GOSPOSIA sam odzielna 
do dz iec i i p row adze­
n ia  dom u po trzebna od 
w iraż. D obre  re fe re n ­
cje. Szczecin, u l.  W o j­
ciechow skiego 4—1 (La ­
sek A rko ń a k i).

292- G

2 PO KOJE z  k u ch n ią . ! SAMO CHÓD „M cskw icz  
łaz ienką , nowe budów - I 902”  sprzedam. Stargard, 
n ic tw o  zam ienię na 2,1/2 A r m ii cze rw o n e j S.^Tel. 
p o ko ju  w  Ś ródm ieściu 
lu b  2 po ko je  z  m ie jscem  
na łaz ienkę . W a ru n k i 
do om ó w ie n ia . Tel.
467-61. 2.73-G

PO SZU KU JĘ garażu na 
samochód w  o k o lic y  
N iebuszewa. W iado­
m ość: te l. 81- 02.

293-0

Ś W IA D E K  w ypa dku  
zderzen ia ta ksó w k i z 
m o to cyk le m  na  u l- 
K u  S łońcu dn ia  14.X. 
1981 ro k u  proszony o 
zgłoszenie: N ieb u  szewo, 
K a d łu b ka  « -« . 
d n iów kę . 2M-C*

M A M  go tów kę 1 lo ka t 
n a da jący  się na prze­
m ys ł lu b  rzem loso . 
p rzys tą p ię  do spó łk i 
w zg lę dn ie  zorgan izu ję  
now e przedsięb iorstw o. 
O czekuje p ro p o zyc ji. 
O fe r tv : B iu ro  Ogłoszeń, 
p i. H o łd u  P rusk iego 8 
na n r  33. 295-0

M IE S ZK A N IE , cTw? du ­
że p o ko je , k u ch n ia , ła ­
zienka, Ś ródm ieście za­
m ie n ię  na m niejsze , 
chę tn ie  X now ego bu ­
d o w n ic tw a . Tele fon 
460-36. 302-G

M IE S Z K A N IE  dw a po­
ko je , kuch n ia  zam ienię 
na dw u po ko jo w e  kom ­
fo rto w e . W a ru n k i do­
bre . T e le fon  702-60.

302-G

W Y N A JM Ę  po kó j SUblO 
ka to rsk i k u ltu ra ln e m u  
panu. U l. P a w ła  Stal­
m acha 12 m . 10.

303-G

O D STĄ PIĘ  p o kó j W no 
w ym  bu d o w n ic tw ie  za 
dó p iln ow an 'e  C-mlesięcz 
nego dziecka. W ik to r ia  
B o reżn icka , Szczecin, 
M a łopo lska  49—18.

304-0

PO KÓJ
m ie n ię  t 
po ko ju

M IE S Z A Ł K Ę  c u k ie m i-  
czo-p lekarn iczą , 1 
c io t sprzedam. Szcj 
te l. 465-65.

zezeosn
313-6

Z G U B IO N O  przepustkę 
up ra w n ia ją cą  do w e j­
ścia na te ren za rzą du 
P o rtu  Szczecin n *  naz­
w isko  M arian  K am iń -

Chodzi nie tylko o wygodę... TEATRY

Opakowania
nie powinny nas
z a t r u w a ć

• gościnne w yśtę  
*  G ó rze " 

19.15.

KINA

R A Z PO R A Z  uka zu ją  c-.ę 
na  ry n k u  nowe „cud ow ne”  
opakow ania, k tó re  u ła tw ia  
ją  tra n sp o rt i p rzechow a­
n ie  żyw ności w ntezm ien io 
nvm  stanie. I raz po raz 

izyw a ją  się g łosy ostrze-

W ROŻNYCH KRA­
JACH toczy się ożywio­
na dyskusja naukow­
ców na temat stosowa­
nia tworzyw sztucznych
w produkcji opakowań gaw^eY^dTroinle*a tworzy 
żywnościowych.

sk i. 316-G

ZG U B IO N O leg itym a c ję
szkolną ni nazw isko
K rys tyn a  W ika rju ss .

317-G

ZO U BIO NO pieczątkę
z nap isem : insp ek to r
Techniczny K a z im ie rz
D uch lńsk l. 318-G

Pouczająca
przygoda
A rab a

W  PIER W S ZY C H  dn iach 
w rześnia ub. ro ku  wszedł 
do po rtu  szczeCIńsk ego za 
g ra n iczny  s ta tek. K i lk u  ma 
ryn a rzy  spośród załogi ze­
sz ło  na ląd. B y ł w śród n ich 
A bdo G H A L E B  A rab  t  da ­
lek iego A den t Do spaceru 
jcćego u lica m i m iasta A fa  
ba podszedł W ładysław  
JA M R O Z IK  1 zap ros ił d- 

eb ie. „Z a  w a b ia ”  posłuż; 
i p rz y ja c ió łk a  Jam ros iko  
- Jan ina H . A ra b  p rz y ją ł 
uproszenie i razem  u d a li 
ę na u l. Jag ie llońska 88. 

Skoro ty lk o  zam kn ę ły  się 
d rzw i, Jam roz ik  rzu c ił się 
na gościa i zda rł m u *  rę­
k i zegarek. Gdy A rab  
wszczął a la rm  i zaczął się 
b ro n ić  przed na pastn ikam i 
Ja m roz ik  p rzy  pom ocy 
p rz y ja c ió łk i w yp a rł Araba 
r. m ieszkania. Potem  ze­
pchnę li go ze schodów. 
G haleb .n ie  dał jed na k  za 
w yg ran ą , poczekał w  b ra ­
m ie do c h w ili p o jaw ien ia  
się pierwszego przechodnia 
i p rzy  jeg o  pom ocy sprowa 
d z ił m ilic ję . W ówczas Jam 
roz ik  us iło w a ł się u k ryć . 
W kró tce  go jed na k  odszu­
kano. Rzezim ieszek zaprze­
czy ł przedstaw ionym  przez 
Araba zarzutom , podobnie 
ja k  jogo p rzy ja c ió łka . Obo 
je  zosta li za trzym an i, a na­
stępn ie aresztow ani. S kra­
dzionego r f tg jf k a  n ie  zdoła 
no je d n a k  odnaleźć.

W tych  dn iach od by ła  się 
rozp raw a przed Sadem Po­
w ia to w ym  w  Szczecinie, 
k tó ry  w y m ie rz y ł Jam roz i- 
to w i  ka rę  4 la t  w ięzien ia, 
a jeg o p rzy jac ió łce  karę 
i pół ro ku  w ie z ie n i*, p 
na d to  obo jo  skazani zostali 

: na u tra tę  praw  o b yw a te l- 
i sk jch  i  grzyw nę . <y)

N iep okó j naukow ców  
w zbudza ją  pew ne sk ła d n i­
k i,  k tó re  doda je  się do 
tw o rzyw  podczas procesu 
ich  p rze tw arzan ia . S k ładn i 
k i te rozpuszczają się i 
przedosta ją  do żyw nośc i. Ja 
ko  substancje obce, n ie jed  
n r k ro i nie szkod liw e dla 
zd ro w i*.

ZADANIEM NAU­
KOWCÓW jest więc u- 
stalenie tzw. współczyn­
nika b e z p ie c z e ń s tw a  
dla poszczególnych two­
rzyw, czyli dawki, któ­
rą stykający się z nimi 
organizm może wchło­
nąć bez szkody dla sie­
bie.

Wiele tworzyw prze­
szło już zwycięsko 
żmudne badania w labo 
ra tortach. Najmniej 
szkodliwy okazał się po 
lictylen, tworzywo o- 
bejętne fizjologicznie, 
odporne na chemikalia, 
nie posiadające smaku 
i zapachu. Żywność o- 
pakowana w folię polie 
tylenową nie wysycha, 
nie wilgotnieje i nie na 
biera właściwości tok­
sycznych.

Tworzywa w produk­
cji opakowań zaczynają 
ostatnio rozpowszech­
niać się w Polsce — 
wprowadzanie ich jest 
norrńowane ustawą rzą­
dową. Interesów zaś 
człowieka — konsumen­
ta broni tu szereg pla­
cówek naukowych, m. 
in. Zakład Badania Żyw 
ności PZH i Naukowo- 
Badawczy Ośrodek O- 
pakowań.

KOSM OS — „W o jn a  1 p o k ó j’ *
g. 9, 13, 17, 21 — U SA — od la t  
12 (po n ied z ia łek i  w to re k ) 
D E L F IN  — „ A l ic ja  w  k ra in ie  
cza ró w * g. 11.30, 13.45 — USA
— od la t 7 — „ W  św ie tle  neo­
nó w ”  g. 1«, 18.15, 20.30 —
szw edzki — od la t  16 — (ponie 
dz ia łek  i w to re k ).
B A Ł T Y K  — „A n a to m ia  m o r­
ders tw a”  g . 18.15, 13.30, 16.45, 20
— USA — od la t  18 — (ponie­
dz ia łek  1 w to re k ).
P O LO N IA  — „ R y w a lk i na  lo ­
d z ie " g. 11, 13.30 — „S ła b a  
p le ć " g. 16, 18.15, 20.30 — fran c .
— od la t  18 — (po n iedz ia łek  i  
w to re k ).
P IO N IE R  — „D z ie ln i s trażacy”  
g. 9.30, „P ią tk a  z w yspy  s k a r­
bów ”  g. 10.30, 12.45, 15 — „Ś w ia t 
ła  na b iegunach”  g. 17 — „P o ­
c iąg ”  g. 18.30, 20.30 — (ponie­
dz ia łek i  w tore k).
M U Z A  (Pom orzany) — n ie ­
czynne.
s a l a  M RN  — ,,Tam ango”  g. 
16, 18.30, 21 — fran c . — od  la t  
1« — panoram iczny.
PR O M IE Ń  — „»»andlarze o- 
p iu m ”  g. 16,-18, 20 — c h iń s k i — 
od la t  16.
M AR S — „ B u n t kap itana*’ g. 
K.30 •— D ysku sy jn y  K lu b  F i l ­
m ow y g. 19.30.
P A ŁA C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „ T a j  
na d ru k a rn ia ”  g . 15.30, 17.30 — 
Jug. — od la t  14.
F A L A  — „T ru d n e  la ta ”  g. 18, 
20.15 — w ). — od la t  16.
ECHO (Krzefcowo) — „O k o  za 
o ko ”  g. 18, 20 — fra n c . — od 
la t  18.
SO SKN KA — n ieczynne.
Ś W IT  (S ko lw in ) — „G orsza  m i 
lość”  g. 17, 19 — w ęg. — od
la t 16.
M EW A (Zelechow o) — „K iro k i 
w *  m gle”  g. 18, 20 — ang. — 
od la t  16.
S TY LO W E — nieczynne. 
Ż E G L A R Z  (G olęcino) — „G a r  
son iera”  g. 16, 18.30, 21 — USA
— od  la t 16.
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) — 
„C h a m p io n ”  g . 16, ,18, 20 —USA
— od la t  16
P R Z Y JA Z N  —  nieczynne, 
B A J K A  — nieczynne.
1 M A J — nieczynne. 
M A R Z E N IE  (W ielgów o) — t,K a  
ta s tro fa ”  g . 18 — ru m . — od 
la t  16.

R EPER TU AR  K IN  — na pod 
staw ie in fo rm a c ji W Z K .

FO TO P LA S T Y K O N  — W o j. 
Po l. 36 — „S z w a jc a ria  w spó ł­
czesna”  g. 10—21.

KLUBY
13 M U Z  — p i. Ż o łn ie rza  2 —
„W ie czó r a M ieczysław em  
Foggiem  — g. 19.30.
N O T — n ieczynny.
P T T K  — p i. L o tn ik ó w  — czyn 
n y  od g. 15—22.

W Y S TA W Y  — nieczynne.

Z G U B IO N O  le g ity m a ­
c ję szko lną  na na zw i­
sko  Ew a żaba. 319-0

K T E R p W N IK A  zaopatrzen ia z w ykszta łcen iem  
wyższym  i  p ra k tyką , z a tru d n i Szczecińska W y­
tw ó rn ia  W ódek. W a ru n k i p ra c y  i  p ła cy  do 
om ów ien ia  na m ie jscu  w  d y re k c ji,  u l. Ja g ie l­
lońska 63/64, p o kó j 13. 179-K

sztyńska 11—3.
kuch n ią . Czor { odzieżową na

305-G

LE K A R Z O M  i S iostrom  
z K l in ik i  P o łożn icze j 
p rz y  u ł. P io tra  S ka rg i 
w  Szczecinie za u ra to ­
w a n ie  życ ia T eo do zji 
K rze s iń sk ie j i  je j  dzie­
cka składa podz iękow a­
n ie . m ąż, rodz ina  
c jen tka .

4 PO KO JE, ogródek.
zam ien ię na dw a od­
dz ie lne  m ieszkan ia. Gu- 

efice, u l .  K rako w ska  
-1 .  J06-G

PO KO JE % k u ch n ią  
zam ien ię na w iększe. 
M a łkow skiego 32—23.

307-G

298-G

N IER U C HO M O ŚC I

D O M EK. sad. 3 ha zie­
m i. w łasność sprzedam. 
W iadom ość: N oczn ick ie  
go 41—3. 297-G

N A D W O Z IE  „O p e l K a­
d e t” . do lna  ..O lim p ię ” 
lu b  ..M oskw ie * 400" w 
d o b ry m  stan ie  na jch ę t­
n ie j k a b r io le t k u p ; ę, 
G ó rn y  G o lęc ln , u l. Na 
W zgórzu 3—2. 298-G

P A N IE N K A  p ra cu jąc* 
poszuku je  p ó ko h i sub­
loka to rsk ieg o . W a ru n k i 
do om ów ien ia . Teł 
357-82 Od godz. 7 do 21 

198-G

M A R Y N A R Z  p łv w a j-c v  
poszuku je  p o ko ju  sublo 
to un rsk ie go  z n '«kreovt- 
j»evm  w e jśc iem . O fe r­
t y : '  B iu ro  Ogłoszeń, p i. 
H o łd u  P rusk iego * na 
n r  35. 299-G

T E L E W IZ O R  .R ekord 
_ ■ sprzedam . Szczecin. 
R ed u ty  O rdona 69, od 
godz. 15 do 26.

308-0

N O W Ą m aszynę dz ie - 
a rską  „ Id e a ł” , d w u ­

p ły to w ą , p łv ty  m e ta io - 
sprzedam . T e '. 

452-94. '** ' 309-G

S Y P IA L N IĘ  w  dobry  
stan ie  tiasn y  dab) 
części szafę 4-d rzw io- 
w ą, na toa lec ie  i szaf­
kach nocnych czerw  
n y  m arm u r, sprzedat 
D ębno Lu bu sk ie , u l. Ko 
śeiuszki 18, I  p ię tro .

156-P

D W IE  k ro w y  sprzedam 
Szczecin, u l. M ieszka 1 
23 m . 2. 310-G

PSA (w ilc z u r)  8-m ;e- 
siecznego sprzedam 
Szczecin, K o lum ba  11-5 

311-G

T E L E W IZO R  m a rk i j
„D U re r” . stan h. d ‘ h r  .

I aorzedam. A l. N iepod le - p ł. 
głości 34—2, od godz. 
18-81. 312-G

ZG U BIO N O  praw o pra lc 
t y k i  w  sw o im  zawodzie 
w yda ne przez W ydzia ł 
Z d ro w ia  przy  PW R N  na 
nazw isko K onstanc ja
B łażew icz. 321-0

ZG U BIO N O  leg itym a c ję
N r  409635 w ydaną przez 
P K P  »ta nazw isko Cze­
s ław  P ieczonka. 322-0

ZGUBIIONO leg itym a c ję  
szkolną n r  316 na naz­
w isko  Ewa R iedel.

323-G

ZG U BIO N O le g itym a c ję
szkolną n ; nazw isko
Andrz.e j L u b o w iń sk i.

324-G

ZG U BIO NO p ra w o  jaz.-
dv m  ka t w ydane
przez PRN v  Che łm nie
pom . na nazw isko Ka-
ro i Duda. 325-K

3 kasy  
pancerne

Pracountcu Poszukiwani

P R A C O W N IK A  um ysłow ego do  dz ia łu  płac, 
w ym agane średnie w ykszta łcen ie , p ra co w n ika  
m agazynow ego (fizycznego), z a tru d n i na tych  
m ia s t S p ó łd z ie ln ia  P racy  „U n iw e rsa ł”  w  szcze 
clmle, u l. F ir l ik a  43, te l. 4(2-81. B liższych in fo r  
m a c ji udz ie la  te le fo n  Jak w yże j. 181-K

W SZC ZEC IN IE

IN Ż Y N IE R A  d /s  O rga n iza c ji P ro d u k c ji w  
D zia le P rzygo to w a n ia  P ro d u k c ji,  inżyn ie ra  B u ­
dow y O krę tów  na W ydz ia ł R em ontu S ta tków , 
m is trza p ro d u k c ji na W ydz ia ł R em ontu S tat­
ków , te ch n ika  B H P  i  p p o i., starszego ekono­
m istę do  D z ia łu  Ekonom icznego, starszego eko­
nom istę d /s  zaopa trzen ia , starszego księgowego, 
'oSoMoSbiSK-o.uossmir.ł F inansowo-Księgow ego, 

praca na m ie jscu , w ym a ga ń* w ykszta łcen ie  
ś redn ie  oraz pe łna zna jom ość zagadnień ks ię ­
gow ych i p ro d u k c y jn y c h  w  przem yśle , Inw en­
ta ryza to ra  do in w e n ta ry z a c ji c ią g łe j, w ym aga­
ne w ykszta łce n ie  średnie o raz zna jom ość 
gadnień m a te ria ło w ych  z odpow iedn ią  p ra k ­
tyką , ka lku la to ra -kosz to rysa n ta  na W ydzia ł 
R em ontu s ta tk ó w , l i  p ra co w n ikó w  fizycznych , 
t  spawaczy *  u p ra w n ie n ia m i PRS, 4 h yd ra u ­

lik ó w , 14 ś lusa rzy o g ó ln ych , 2 pa laczy c. o. 
«» tru d n i n a tych m ia s t Szczecińska F ab ryka  
sp rzę tu  O krętow ego w Szczecinie. B liższych 
In fo rm a c ji ud z ie li na m ie jscu  D z ia ł K a d r Szcze­
c iń s k ie j F a b ry k i S przę tu O krętow ego, Szczeci: 
Gdańska 36. 174-K

T E C H N IK  A -M E C H A N IK A  z p ra k ty k ą , ślusarza 
na s ta no w isko nauczycie l« zaw odu, księgow e- 
go -m a terin łow ego j, p ra k ty k ą , to ka rza  ze zna jo  
mośelą prac na s trugarce w zd łu żne j, rob o tn ika  
m agazynowego, za tru dn ią  W arszta ty  zasa dn i­
czej Szko ły  M e ta low e j w  Szczecinie, u l. Hoż.a 6. 
W a ru n k i do uzgodnienia na m ie jscu , 168-K

Dr Zbigniew ow i 
N0ŻYŃSKIEMU

za tra fn ą  d iagnozę I  u ra tow a n ie  ż y d a , do ­
cen tow i E ISN ER O W I za w ra ca ją ce  zd ro w ie , 
a d r  K ry s ty n ie  W Y S O C K IE J za tro s k liw ą  
opiekę

sk ład a  podz iękow anie  
inż . K A R O L  T A R N O W S K I.

290-G

W Y Ż S Z A  S Z K O Ł A  R O LN IC Z A  
W  S Z C ZE C IN IE

zatrudni natychmiast
DO SPRAW

IN Ż Y N IE R A
A P A R A T U R Y N A U K O W E J.

W ym agane k w a lif ik a c je :  ukończone wyższe 
s tu d ia  te chn iczne i  co n a jm n ie j 4 la ta  p ra k ­
t y k i  zaw odow ej w  dziedzt n ie  m e ch a n ik i p re ­
c y zy jn e j. Celem o m ó w ie n ia  w a ru n k ó w  kan 
dyd ac ł proszeni są o  osobiste zgłaszanie się 
w  sekre ta riac ie  R ek to ra tu  WSR Szczecin, 
u l. Janos ika  8, I  p ię tro , po kó j n r  118, co­
dz ie nn ie  w  godzinach 10—13. 178-K

3 M A G A ZY N IE R Ó W  p ro d u k tó w  n a fto w ye h  »- 
w ym agane w yksz ta łce n ie  średnie, w ie k  do  la t  
40, l  m agazyn iera techn icznego, w ykszta łcen ie  
średnie, X k ie row cę sam ochodowego ka t. p ra w a  
ja zd y  I  i  I I ,  1 księgow ą, w ykszta łce n ie  średnie 
— specjalność księgowość, z a tru d n i Szczeciń­
sk ie  Przeds ięb iors tw o O b ro tu  P ro d u k ta m i N a f­
to w ym , „C P N ”  w  Szczecinie, u l. Gen. Ś w ier­
czew skiego n r  29. Zgłoszen ia p rz y jm u je  insp ek  
to ra t K a d r Szczecin, uL Gen. Św ierczewskiego 
n r  29/14. 164-K

STARSZEGO ko n tro le ra  techn icznego, z a tru d n i 
n a tych m ia s t Szczecińska F ab ryka  M e b li — Szcze 
cin, A l. Pow stańców  74/94, te i. 88-11. W a ru n k i 
do om ó w ie n ia  na m ie jscu . |80-K

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E * 
— U n ii  L u b e ls k ie j.
III k l i n i k a  C H IR . — Pom o­
rzan y.
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  d z i e c k a  — św . W ojc iecha 
7 — g . 19—7 rano.
P O R A D N IA  IN T E R N IS T Y C Z ­
N A  — W o j. Pol. 72 — g. 18—22.

APTEKI
N R  l  — W o jska  Po lsk iego 49 
te l. 371-55.
N R  34 — D ubois  1 — te l. 82-4L

TELEWIZJA
(program  szczeciński)

17.4» — d la  dz ie c i s ta rszych 
i,P o  ta m te j s tron ie  ró w n ika '* , 
18.05 — f i lm  k rócko m e trażo - 
w y , 18.20 — „E g za m in  do jrza ­
łośc i” , 18.55 — p ro g ram  roz ­
ry w k o w y  „R y tm  1 p iosenka” ) 
19.3# — dz ie nn ik  T V , 20 — m a 
gazyn p o p .-n au kow y „E u re ­
k a ” , 20.30 — T e le -echo” , 21 — 
T e a tr  TV  „D o m  pod O św ięci- 
m em ” , 22.io  — ostatn ie w iad o  
mości.

(p rog ra m  b e rliń sk i)

1S — w id o w is k o  d la  dz iec i od 
la t  8 „S p o ty k a m y  się u p ro f. 
F lim m ric h a  i  f i lm  „P o ca łu n e k  
I generał” , 18 — un lw en sy tc t 
te le w ia y jn y  „C h e m ia ” . 18.45 — 
om ó w ie n ie  p ro g ram u, 18.55 — 
pozd ro w ie n ia  te le w iz ji dz iec ię 
ce j, 19 — „S p o r t i  m u zyka ” , 
19.25 — prognoza pogody, 19.30 
— k ro n ik a , p rzegląd w ydarzeń, 
2o — dla  m iło ś n ik ó w  s ta rych  
f i lm ó w  „P iose nka  d la  c ieb ie ”  
z Janem  K ie p u rą . 21.20 —„C z a r 
n y  ka n a ł” , 21.40 — „Je d e n  ba­
lo n  i  dw ó ch  m ężczyzn, osta t­
n ie  w iadom ośc i k ro n ik i.

W TO R E K

10 — k ro n ik a , 10.25 — „C za r 
n y  k a n a ł” , 10.45 — „W e so ła  
scena B odo Baddys d la  m ło d ­
szych i  s ta rszych” , 11.25 — film . 
m uzyczny „H a lo  — U nd ine” , 
11.50 — test, 13,15 — rozm aito#  
Ci, 15.30 — d la  dz ie c i od la t  4 
— „ K o c u r  i  za jączek” , 18 — 
„Ja ko ść  W idziana z b lis k a ” ? 
18.45 — tys ią c  w iadom ości te l»  
w iz y jn y c h , 18.55 — p o zd ro w ie ­
n ia  te le w iz ji dz iec ięce j, 19 — 2 
część w id o w iska  d la  m ło dz ie ­
ży  „T a m , gdzie kończy się u l i  
ca” , 19.25 — prognoza pogody» 
19.30 — k ro n ik a , przegląd w y ­
darzeń, 20 — kom edia  Oskara 
W ild e  „M e a ln y  m ałżonek” , 
21.25 — „W yd a rze n ia  k u ltu r a l­
ne ” ; os ta tn io  w iadom ośc i k ro n i 
k i .

R A D I O

W IA D O M O Ś C I: 16., 18.30, 23.50, 
SERW IS R Y B A C K I: 19.00.

SZC ZE C IN : 18.05 — „S ta ­
r y  g ra m o fon i  now e p lo ­
te c z k i” , 16.30 — ..D roga”  — 
aud.., 17.00 — M uzyczne 3x3,
17.30 P rzee ląd  A k tu a ln o śc i W y  
brzeża, 17.50 — „O  pe łny  ład u­
nek” , i8.oo rad io reW am a, 18.50
— śpiew a S h ir łe y  Bassey, 19.30
— „S p a ce r z M elpom eną” ,
20.30 — rad iosłuchacze U kłada 
Ją p ro g ram  m uzyczny.

W A R S Z A W A : 14 — m elod ie  ro r  
ryw ko w e , 14.30 — pieśni dz ie ­
cięce , 14.45 w spom n ien ia  W o j­
c iecha żu k ro w sk ie g o , 15 —
ko n ce rt pozna ńsk ie j o rk ie s t ry  
sm yczkow ej, 15.30 — d la  dz ie c ł 
s łuch ow isko p i. „P a n i E liza ” » 
18.35 — reportaż p t .  „ Ź ró d ło  p ią  
to  i d o p ły w y ” , 19.05 — M uzyka  
i ak tua lnośc i, 21.00 — z k ra ju  
I  ze św ia ta . 21.27 — k ro n ik a  
spo rtow a , 21.40 g ra  k w a r te t 
„ F A R "  K lu b u  Studenckiego 
„P a ła c y k ” . 28.00 — „P o ch w a ­
ła  R zym u” , 22.30 — m is trzo w ­
sk ie  w ykon an ie  d z ie ł m u z y k i 
k la syczn e j i  rom antyczne j» 
23.00 — m u z y k a  taneczna.

KINA TERENOWE
DĘBN O (P rzedw iośnie) « • 
„ B itw a  pod p ira m id a m i"  -»  
radź.
CHOSZCZNO (Znicz) — ¿IOS 
proc. a l ib i”  — CSRS. 
B A R L IN E K  (Sto lica) — «.Naf­
ta*» -  po i.
NO W O G AR D  (Orzeł) — «.Ze- 
gn a jc ie  go łęb ie”  — rada. 
G R Y F IN O  (G ry f) — „N o c *  
nad Newą”  — radź, 
W ĘGORZYNO (Ś w ia to w id ) -# 
».Przeciwko bogom”  — po i. 
G R Y F IC E  (C apíto l) — ¿Tańcz* 
ca w iosna”  — radź. 
G O LEN IÓ W  (W is ła ) — ,,O stro * 
n ie  babciu”  — radź. 
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in ) 
— ».Człow iek z p la n e ty  Z ie ­
m ia ”  — radź.
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — »D o ta  
w  dz ie ln ic y  w illo w e j”  —CSRS. 
M ASZE W O  (P iast) — „Szczę­
ściara A n to n i”  — po i.
P Ł O T Y  (Jedność) —  »»Rok 
p ie rw szy”  — po i.
PE ŁC ZYC E (Ś w it) — „N ie zw yK  
ła  pogoń”  — radź.
P Y R ZY C E (R o bo tn ik) - *  
„C ze rw o n y  a tra m e n t”  — węg. 
K A M IE Ń  (F regata) — r,T o w a­
rzysze b ro n i”  — U SA. 
U P IA N Y  (W iedza) — „G d y  k o  
b ie ta rós ta le  sam a”  — radź. 
ŁO B E Z  (Rega) — ,,p rze c iw ko  
bogom ”  — poi.
STARG AR D  (Dar) — »,K o n ie «  
d ro g i”  — bu łg .
S TA R G AR D  (Ina) — „M ilc z ą ­
ce ś lady”  — po i. 
ŚW IN O U JŚC IE (Rybak) - s  
„P ię ć  łusek*» — N R D . 
T R Z C IŃ S K O  (22 L ip ca l m  
„ Z ło ty  ła d u n e k ”  — rad*. 
ŚW IN O U JŚC IE  (P om orzanin)-« 
„M iło ś ć  na leży cenić — radź. 
T R ZE B IA TÓ W  (M orsk ie  O ko W  
„D ro g a  na zachód”  — pól. 
W O LIN  (Tęcza) — „Ś w iad ec­
tw o  urodzenia”  — poi. 
W AR SZÓ W  (V iñe ta) — -WaUal 
ka  snów ”  — w t



H r  H  m t i

TECHNICZNE
Z A B A W K I

bawią i uczą
ROZPŁASZCZONE o siyby nosy, otwarte 

brnie. Kilkunastu wyrostków z zapartym tchem 
śledzi bieg lokomotywy po krętych szynach. 
Bardziej odważni weszli do sklepu. Zawsze to 
bliżej. Czasem uda się dotknąć srebrnego sa­
molotu, przypatrzeć miniaturowej szlifierce 
czy kolorowym częściom elektrycznego dzwon 
ka, rozpiętym na kawałku tektury.

Tłok w  salonie Cen­
tralnej Składnicy Har­
cerskiej przy pi. Żoł­
nierza, sprzedającej ar- 
cyciekawe zabawki te­
chniczne przekonuje, 
jak bardzo pociągają 
dzieci przeróżne rusza­
jące się samochody i 
lokomotywy, jak bar­
dzo chcą własnoręcznie 
zmontować mały szybo­
wiec czy zbudować sta­
tek z kolorowych, dre­
wnianych części.

SĄ T A M  np. m od e l* 
w szys tk ich  części m o to ru  
sam ochodowego, są m in ia ­
tu ro w e , poruszane energ ią 
e le k tryczna to k a rk i,  s z li­
f ie r k i ,  p i ły  ta rczow e itp .  
W  m odelach sam olo tów  
(do w łasnoręcznego ko n ­
s truo w an ia ) można w y b ie ­
ra ć  i  przeb ierać — «ą dre  
w n ia ne , m eta low e 1 z  tw o  
jrzyw  sztucznych. Z e  spe­
c ja lnego żeotawu nazw ane 
* o  „e le k try c z n e  w yposa­
żenie p o k o ju "  m ożna skon 
s truo w ać  m a lu tk ie  św ie­
cące ży ran do le , la m p k i 

nocne, a n a  m a łych  w le r

n ych  ko p ia c h  probów ek* 
re to r t  ł tp .  akcesoriach 
sku p io n ych  w  kom p le tach 
nazw anych „M a ły  b io lo g ”  
i  „M a ły  eksp e rym en ta to r”  
p rzeprow adzać dośw iadczę 
n ia . A  k to  o ty m  n ie  m a­
rzy?

W-tym raju dla maj- 
sterklepków zaintereso­
waniom swoim może 
dać upust także nieje­
den tatuś... i  mamusia.

DLACZEGO o tym 
piszemy? Aby „mądry> 
m i zabawkami”  zainte­
resować przedszkola, 
młodsze klasy szkół, ro­
dziców. Wstępem do po 
litechnizacji są chyba 
techniczne zabawki, 
przyzwyczajają dziecko 
do majsterkowania od 
najmłodszych lat.

(aż)

n w n ,

Jk w ia r y

H IS T O R IA  ś w ia ta  no­
tuje różne p rzyczyn y  
w o je n . B y ły  w o jn y  ro ­
dow e, zaborcze, ko lo ­
n ia ln e , w o lnośc iow e , re ­
lig ijn e ,  odw etow e, do­
m ow e, k rzyżow e itp .  
B y ły  w o jn y  k ró ló w  
p rz e c iw k o  k ró lo m , ch ło  
pó w  p rz e c iw k o  sam o- 
dzie rżcom , cza rnych  i  
czerw onych p rze c iw ko  
b ia łym , w o jn y  tatarskie, 
kozackie  i  tu re ck ie . N a ­
to m ia s t tru d n o  b y  zna­
leźć w  k ro n ik a c h  w o j­
nę o... p rzys ta n e k  a u to ­
busowy. Tym czasem  ta  
ka  „ św ię ta ”  w o jn a  roz­
gorza ła  w  o s ta tn im  cza­
sie na Że lechow ie  szcze 
c iń sk im . A  ja k  się sta­
ło , opow iem ...

W  L IS T O P A D Z IE  Ro­
ku  Pańskiego 1961 d y ­
re k c ja  M P K  u ru c h o m i­
ła  now ą lin ię  au tobuso­
w ą n r  63. T rasa n o w e j 
l in i i  b iegn ie  od d w o r­

ca N iebuszew o poprzez  
u lic e  W ilczą  i  O b o tryc -  
ką  do  Że lechow a. Jeden  
z p rzys ta n kó w  p rz y  u l. 
O b o try c k ie j z lo ka lizo w a  
no u  zb iegu  z u l. Jana  
z C zarnolasu. N ie  ty le  
d la  uczczenia te j w y b it  
n e j postac i w  dz ie jach  
naszego p iś m ie n n ic tw a , 
i le  po  p ro s tu  d la  w y ­
gody pasażerów. A liś c i 
przys ta n e k  iv  ty m  m ie j 
scu n ie  Znalazł aproba ­
t y  p e w n e j części m iesz  
kańców  te j d z ie ln icy . 
Ż ą d a li o n i p rzen ies ien ia

S i a d e m  n a s z v e l i

artykułów

kow e  n ieco b liż e j u l.  
K ru c z e j.

Z D A W A Ł O B Y  się, te  
te n  dyp lo m a tyczn y
k ro k  p o w in ie n  b y ł po­
łożyć kres rozgo rza łe j 
‘•oojnie i  zadow o lić  obie  
s tro n y  walczące. T a k  
się też s ta ło , ale ty lk o  
pozorn ie^ Jedne j bo­
w ie m  z  na jb liższych  no  
cy w ys ła n n ic y  k tó re jś  
ze s tron , p ra w d o p o d o b ­
n ie  obozu z K ru cze j, 
pod osłoną s p rz y ja ją ­
cych ciem ności p rzen ie  
ś li i  u m o c n ili s łu p y  u

Ś w i ę t a  w o j n a  
n a  Ż e l e c h o w i e

p rzys ta n ku  do u l.  K ru ­
czej. D y re kc ja  M P K  d la  
św ię tego  spoko ju  goto­
w a  b y ła  zadość uczy­
n ić  żądan iom . A le  w  o- 
b ron ie  „ja n o w e g o ”  p rz y  
Stanku tw a rd o  s tanęła  
gru p a  zachow aw cza i  
g ro m k im  głosem  w o la ­
ła :  n ie  po zw a la m ! „S w ię  
ta ”  w o jn a  na Żelecho­
w ie  trw a ła b y  d a le j, gdy  
by n ie  poko jo w e  tenden  
c je  d y re k c ji M P K . S m ia  
łą  decyz ją  p o le c iła  prze  
s ta w ić  s łu p y  p rzys tan -

zb iegu  K ru cze j. D e p ­
cząc sam ow o ln ie  p rz y ­
sługujące w  ty m  za k re ­
sie p ra w a  d y re k c ji 
M P K , n ie p o sk ro m ie n i 
re w iz jo n iś c i p rzys ta n ko  
w i sp o w odow a li w k ro ­
czenie na p la c  b o ju  no- 
tn e j p o te n c ji — M il ic j i  
O b y w a te ls k ie j. Ta ze 
sw e j s tro n y  w d ro ży ła  
ś ledz tw o  w  ce lu  w y ­
k ry c ia  i  u k a ra n ia  spraw  
ców  sam ow o li. O j, sm ęt 
n ie  zakończy się w o jn a  
na Że lechow ie ... (yes)

MPRB 
-  odpowiada
OZBM-1
■ milczy

W  Z W IĄ Z K U  z  naszym  
a rty k u łe m  z d n ia  7 g ru d ­
n ia  1961 r .  p t. „JA K - POD 
G O ŁYM  N IE B E M " M ie jsk ie  
P rzed s ięb iors tw o Rem-anto 

w #  B u do w la ne n r  1 W yjaś­
n i* :

„W e  w rześn iu  nb. r .  tu t. 
p rzeds ięb iors tw o rozpoczęło 
k a p ita ln y  rem on t b u d yn ku  
p rz y  u l. K ras iń sk ieg o  104, 
uzgadnia jąc up rzed n io  z 
D ZBM  n r  1 w y kw a te ro w a ­
n ie  lo k a to ró w  opróżn ien ie  
pom ieszczeń sklepow ych 
o raz zam kn ięc ie na ok re s  
re m o n tu  p ie k a rn i zn a jd u ją  
ce j »;ę w  podw órzu rem i-a 
to w m n jo  b lo ku . Do dn ia  
dzisie jszego D Z B M  n ie  w y  
w iąza ł się ze sw o ich  zobo 
w iązań odnośnie w y k w a te ­
row an ia  lo k a to ró w  i zaprze 
stanta p ro d u k c ji p ie k a rn i­
czej, a  je d y n ie  spow odo­
w a ł op różn ie n ie  pom iesz­
czeń sk lepow ych . .

W  ta k ie j s y tu a c ji p rze d - 
s lęb lorstw ©  przenios ło część 
m ieszkańców  do o p różn io ­
nego sk lepu, lecz n ie  b y ło  
w  s ta n ie  c a łko w ic ie  zabez­
pieczyć w szys tk im  lo ka to ­
rom  znośnych w a ru n kó w  
m ieszkan iow ych...

P ra g n ie m y  na dm ien ić , że 
M P k b  — 1 od k i lk u  ła t  
bezskutecznie w ys tęp u je  o 
zastępcze m ieszkan ia  d la  Io  
ka ta ró w  rem on tow a nych 
bu d yn kó w , m a ją c  na uw a­
dze n ie  ty lk o  n ie w ygo dy , 
lecz rów n ie ż  bezpieczeń­
s tw o lo ka to ró w  o ra z  sa­
m ych  p ra co w n ikó w  z a tru d ­
n io n ych  na bu do w ie ” .
OD R ED A K C JI

T Y L E  po da ło  nam  
M P R B  n r  1, na tom iast 
D Z B M  śródm ieście ja k  
do tychczas m ilc zy . Czeka 
m y  na w y jaśn ie n ie .

Rozwiązanie 
krzyżówki
z numeru 
niedzielnego

P raw o skrę tu ie : as. Se <se 
le n ), Ob, I. k .  ( iw a n  K r y  
Iow ), E. T . (E ilsabetn T a ­
y lo r )  om . M . M . (M a ry lin  
M onroe), I .  K . (Ig n a cy  K ra  
s ic k i), step, S ta r ręka , de 
k o , m a li nora, k ile , l is t ,  
opak, E m il, e tan. A ra m , te ­
za. Loda, w is t, p o r t, kun a , 
baca, lo ra , lup a . M ars, l i ­
n y ,  szok czop.

I.o w oa krę tn łe : A . S. (A n ­
d rz e j S trug), SS, o r, I .  D.
(Ign acy  D aszyński), em, 
on, M. K . (M aria  K o no pn ic  
ka ), i l,  k icz . step, e ta t, be­
le, k e p i ta b u , m o lo , m ila , 
o tok , om am , e p ik . a ra k, 
tra n , koza w ada, kosz, 
k o r t .  la n d , lica , ru ra , m a­
pa , l i r a  sens, szop.

i ł i i i i i i ł i i ł i i ł m m m u u i u t ł ł m m  aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

K L U B  M iędzyn a ro do w e j 
K s ią żk i i  P rasy  zaprasza 
n a p re le kc ję  pt. „N e ga c ja  
m ożliw ośc i poznania św iata 
w  f i lo z o f i i  scep tyków ” , k tó  
rą w yg ło s i m g r. A . M RO ­
Z E K  z U n iw e rs y te tu  W ar­
szawskiego. O dczyt odbę­
dzie się 16 bm . o  godz. w. 

*  •  •

17 BM . o godz. 18, in i .  B. 
C zarnock i w yg ło s i w  gm a­
chu p rz y  A). P iastów  19 
(K a ted ra  F izyk i)  od czy t p t. 
„G W IA Z D Y  N IE S P O K O J­
N E ".

— NORMALNIE — odparł chłopak — przez bal 
kon na sznurach, tylko potrzeba nam jeszcze 
forsy na to koło i na lakier.

— No, ile wam potrzeba?
— Na razie musisz wybulić z pięć patyków, 

a potem zobaczymy...
— Nie muszę, ale dam -— odparł dobry tata 

i  sięgnął do kieszeni po portfel.
— No dobrze — zainteresowała się Jagna — 

jak pan to godzi z nauką, przecież takie monto­
wanie samochodu zabiera pewnie dużo czasu.

— Czego mówisz mu „pan”, przecież to rodzina. 
Oczywiście, że nauka na tym cierpi, ale za to 
będziemy mieć w naszym gronie znakomitego 
konstruktora. Poza tym to dziwny chłopak. Wca­
le się w domu nie przygotowuje, ale jakoś na 
wszystko dobrze odpowiada. Zdolna bestia! — 
uśmiechnął się z durną. — Bardzo jestem ciekaw, 
jak ten was samochód domowej produkcji będzie 
chodził?

— Jak lala — zapewnił chłopiec. — Tata, gdy 
zapuścimy motor, to powiadam ci, cała kamienica 
się zatrzęsie — roześmiał się głupio i młodzień­
czo. — Już były na nas zażalenia w Komitecie 
Blokowym, ale co oni się na tym rozumieją. Ta­
ta, zapisałem się na kurs samochodowy, wiesz? 
Już raz pojechałem takim starym gruchotem. Faj- 
n'o było.

— Tylko, żebyś przy tej nauce kogoś nie prze­
jechał. Aha, słuchaj, może byście na tę waszą 
wycieczkę wzięli Darka. Po co chłopak ma sie­
dzieć całą niedzielę w domu.

— Możemy go zabrać, tylko ty wiesz, on taki 
więcej głupkowaty, chociaż niby uczony, będzie 
nam całą drogę trajlował. Nie wiem, czy ci mó­
wiłem, że ostatnio powiedział swojej babce — 
w tym miejscu roześmiał się — że za małe grze­
chy idzie się do piekła, a za duże do mamra! Do­
bre, co?

— To nawet całkiem dowcipnie powiedziane — 
ucieszył się ojciec. — Ja ci mówię, chłopcze, że 
z tego Darka to wyrośnie jakiś niezwykły czło­
wiek.

M g i k l m  U m c m m i u -I---- -----------

— Eee tam — machnął ręką — nie przesadzaj­
my. No to dziękuję ci, tata, za pomoc finansową
i cześć!

— Bądź zdrów, synku!
Chłopak potrząsnął rękami obecnych. Po jego 

wyjściu Jagna dyskretnie, aby nikt nie widział, 
obtarła rękę w róg nylonowego obrusika.

— Udanego mam syna, co? — rzekł Ludwik 
z dumą. — Żebyś poznała tego młodszego, to do­
piero typek, a Małgorzata? W Małgorzacie, to się 
od razu zakochasz.

— Do kochania mam własne dziecko —- od­
ważnie powiedziała Jagna.

— Muszę je koniecznie poznać. Chłopczyk, 
prawda? Ale to chyba dopiero jak wrócimy z na­
szej podróży. Ty nie wiesz, że ja przepadam za 
dziećmi i kolekcjonuję je — roześmiał się i  po­
chylił do je j ramienia. — Z tobą też chciałbym 
mieć dziecko — dziewuchę, bo dotychczas mam 
tylko jedną córkę.

Jagna spuściła oczy. „Jeszcze jedno dziecko — 
pomyślała — za nic!”  — Wiedziała jednak, że 
w pierwszej małżeńskiej fazie nie należy nigdy 
mówić mężowi tego, co się myśli, tylko to, co

chciałby usłyszeć. Szepnęła więc: — Tak, ko­
chany, tylko nie od razu... — i przytuliła się do 
r.iego mocniej. Teściowa spojrzała na zegarek, 
powiedziała taktownie, że już musi iść. Pozostali 1 
sami, o czym od dawna marzyli...

ZA K ULISAM I ŻYCIA

JAGNA z radością zgodziła się po dwóch ty* ! 
godniach pobytu w Paryżu pojechać do Włoch ! 
do Neapolu, gdzie Asfaltowicz miał się spotkać ! 
z pewnym znanym tamtejszym filmowcem. Czu- j 
ła się przygnieciona Paryżem. Mężczyźni, którzy j 
koło niej przebiegali, ponieważ wszystko w tym j 
pięknym mieście było jak gdyby na film ie pusz- j 
czonym w przyśpieszonym tempie, nie zwracali I 
prawie na nią uwagi. Ubrani byli z jakimś non- I 
szalanckim szykiem. Z puchatymi szalami za­
rzuconymi na szyję. Żadnych śnieżnobiałych ko­
szul, ani czarnych spodni, jak u warszawskich 
elegancików. Ostrzyżeni byli dziwnie - -  w ro­
dzaj grzywki. Rozprawiali ze sobą w języku, 
którego prawie nie znała, gestykulując żywo. 
Spotykane na ulicach kobiety też były jakieś 
inne od warszawianek, chociaż podobnie ubrane, j 
ale chodziły inaczej, ruszały się inaczej, były 
wąziutkie w biodrach jak słupki, a przede 
wszystkim schludnie uczesane. Blade twarzyczki 
i na czarno podmalowane oczy nie były już mod­
ne w tym sezonie. Jagna, która „na Paryż” zro­
biła sobie skośne brwi i używała wybielających 
cerę kremów, była zaskoczona, ponieważ one ] 
miały twarze opalone i brwi „zdziwione” , nie j 
podkreślały oczu ołówkiem, a tylko malowały 
górną powiekę. Wszystko inaczej!

-— Czemu jesteś taka smutna, Jaguśka? — py­
tał się Ludwik, gdy siedzieli w kawiarni—ogród­
ku na Boulevard de la Madeleine. — Może cię ! 
co boli? i

KUBTEB -  gTBBWjT H

NA BAKIER!

Oszust
w y s ta w ia ł
fałszywe
dokumenty
dla uzyskania
renty

DO SĄDU Wojewódzkie­
go w  Szczecinie wpłynął 
akt oskarżenia przeciwko 
Józefowi Kurowskiemu, 
Stefanowi Okoniowi, Sta­
nisławowi Misiurskiemu i 
sześciu dalszym osobom, 
zamieszanym w aferę na 
szkodę Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych.

Główtny oskarżony, Józef 
Kurowski już był uprzed­
nio karany za nadużycia. 
Jak głosi akt oskarżenia, 
Kurowski zatrudniony o- 
statnio jako kierownik ma­
gazynu w bazie materiało­
wej Szczecińskiej Centrali 
Materiałów Budowlanych 
znalazł sobie dodatkowe 
źródło zarobku — ułatwiał 
uzyskanie rent, za co po­
bierał specjalną opłatę. Że­
rując na naiwności star­
szych osób, którym brak 
było kilku la t pracy do 
stażu uprawniającego do 
uzyskania renty starczej, 
Kurowski wystawiał odpo­
wiednie zaświadczenia pra­
cy, przy czym stemplował 
je pieczęciami ukradziony­
mi z zakładów w których 
poprzednio pracował. Na 
podstawie takich sfałszo­
wanych dokumentów dwa- 
dzieściakilka osób uzyska­
ło rentę i  pobierało ją 
przez dłuższy okres czasu. 
Wyłudzone w ten sposób 
renty na terenie wrocław­
skiego i  szczecińskiego o 
kręgu ZUS wyniosły ponad 
260 tys. zł. Za pomoc u- 
dzielomą „rencistom“ Ku­
rowski za inkasował ponad 
10 tys. zł. W ten sam spo­
sób oszust wyrobił sobie 
rentę wyłudzając w ciągu 
3 lat przeszło 40 tys. zł.

NAJBLIŻSZYMI współ 
pracownikami oszusta by: 
Stanisław Misiurski i Ste 
fan Okoń. Kurowski i O 
koń przyznali się do za 
rzutów aktu oskarżeni? 
natomiast Misiurski za 
przećza jakoby brał udzis 
w machinacjach Kurów 
skiego. Proces wykaże ja 
ką rolę odegrał każdy 
oskarżonych w przestęp 
czej działalności na szko 
dę ZUS.

NIEZALEŻNIE od wy 
roku, który wyda sąd \ 
tej sprawie narzuca się p; 
tanie: co stwarza możliwo 
ści tak łatwego stosunko 
wo dokonania oszustw, 
rentowego? Widoczni 
kontrola dokumentóv 
wciąż jeszcze jest niedo 
statecznie wnikliwa. Wy 
pływa stąd dla aparati 
ZUS zadanie lepszego za 
bezpieczenia funduszóv 
społecznych przed wydrwi 
groszami. (y

»Ciąg dalszy nastąpi) (41 \

Czyste ulice 
dowodem 

Twojej kultury!
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W itkowskiemu
n a  p o c ies ze n ie  

został...
„rekord

ZAWIEDLI SIĘ szcze 
cińscy działacz« i mi­
łośnicy. lekkoatletyki, 
którym wydawało się, 
iż pierwsze tegoroczne 
występy miejscowych 
zawodników będą po­
twierdzeniem dobrej 
pracy w ^kresie zimo­
wym.

Mistrzostwa okręgu w 
hali były mizerną na-

Studentki
najlepsze
w pucharze
O ZK g s z .

ZA K O Ń C Z O N Y  został tu r  
m ie j ko s z y k ó w k i żeńsk ie j. 
P ucha r OZKosz. zdo by ły  
k o szyka rk i AZS  Szczecin, 
k tó re  w czo ra j po kona ły  
d rużynę Kusego 54:35 
<17:18). D ru żyna  A ZS -u od 
p a rła  zdecydow anie a ta k i 
sw ych m ato dośw iadczo­
n ych  prze c iw n icze k . N a j­
lepszą koszyka rką  tu rn ie ­
ju  b y ła  n ie w ą tp liw ie  L I ­
S IC K A  z AZS . Ona też 
Zdobyła na jw iększą ilość 
p u n k tó w . W  d ru żyn ie  AZS 
w  czasie trzy d n io w y c h  za­
w od ów  w y ró ż n iły  się: Ce- 
lu k ,  J -.irg iel i H ejnow ska.

Podobała się publiczność! 
d ru żyna  Kusego, k tó ra  swe 
je  p a rtie  ro zg ryw a ła  szyb­
ko , zdecydow anie, reprezen 
tu jr jc  n ie z łą  te chn ikę .

Mecz O gniw o — Łączno­
ściow iec b y ł bez h is to r ii.  
Z a w o dn iczk i O gniw a góro 
svaly nad zdecydow anie 
na js 'abszą d ru żyną  tu rn ie ­
ju .  W yg ra ły  też w ysoko — 
60:39.

T u rn ie j w yka za ł, że ko ­
szyków ka żeńska w na­
szym m ieście w ycho dz i na 
reszcie z im pasu. Zaw ody 
b y ły  c iekaw e, a kon iecz­
ność o rg an izow an ia  podob­
n ych  w  przyszłości — w y ­
da je  się n ie w ą tp liw a .

(mań)

Fiocie
nie  starczyło
chętnych?

W  S Z C ZE C IN K U  rozegra 
mo m ecz p ię śc ia rsk i o m i- : 
s trzostw o I i i  l ig i  w  k tó ­
ry m  szczecińska A rko n ia  
po kona ia  tam te jszą  Lechię 
12:8.

N ie  doszło na tom iast do 
spo tka n ia  W ia rusa z F lo tą . 
Goście p rz y je c h a li do Szcze 
c ina . ale m og li w ys taw ić  
na r in g u  je d yn ie  7 zawod­
n ik ó w . Zgodn ie z. przepisa 
m i p rze g ra li w a lko w e re m  
20:0.

świata“
miąstką tego, czego zwy 
kliśrr.y pod tą nazwą o-
cze kiwać.

Zaledwie 80 osób star 
tujących. w kónkuren- 
cjach juniorek, junio­
rów, seniorek i senio­
rów to liczba zupełnie 
nie imponująca. Jeszcze 
słabsze były wyniki.

Jedynie rezultat Wit­
kowskiego w zamierzo­
nym starcie na dystan­
sie 3 km mógłby być 
na przyzwoitym pozio­
mie, gdyby nie poświą- 
teczna niedyspozycja sę 
dziów. Oto bowiem kom 
piet odpowiedzialny za 
liczenie okrążeń pomy­
li} się i nakazano W il- 
kowskiemu zakończyć 
bieg o jedno okrążenie 
za wcześnie. Na dystan 
sie 2.880 m zawodnik 
ten uzyskał 8:18,8. Na po 
cieszenie'pozostaje Wił- 
kówskiemu to, iż przy 
okazji pobił rekord świa 
ta, gdyż jak nas infor­
mowali najtężsi fachów 
cy na dystansie 2.880 
metrów, n ikt rekordu 
świata nie ustanowił.

Wśród seniorów na 
wyróżnienie zasługuje 
jedynie wynik Lesickie­
go (Pog.). w biegu na 60 
m. Uzyskał on w półfi­
nale .\8 poprawiając re 
kord okręgu.

Ogólnie biorąc: nie 
najlepiej jest z napra­
wą lekkoatletycznej 
Rzeczypospolitej. (st)

Siatkarze AZS
stracili
kondycję
WE W CZO R A JSZYC H  me 

eząch « m is trzo s tw o  n  l i ­
g i s ia tk ó w k i m ęsk ie j uzy­
skano następu jące w y n ik i:  
AZS  Poznań — C hem ik To 
nań 3:0, G ry f T o ru ń  — AZS 
Szczecin 3:0. Swego rodza­
ju  n iespodzianką je s t w y 
soka porażka szczecińskich 
aka de m ikó w . S ądz iliśm y, 
że po ła tw y m  zw yc ięs tw ie  
nad C he m ik iem  AZS po trą 
f i  naw iązać rów ną  w a lkę  z 
G ry fe m . N ajlepszą d rużyną 
zaw odów  okazał się A7S 
Poznań nie  ponosząc żad­
n e j po rażk i, w yka zu ją c  du 
żą odporność psych iczną i 
niezłe w yszko le n ie  techniez 
ne. W  zespole ty m  w y ró ż ­
n i! się członek k a d ry  naro 
do w e j — W agner. On też 
by ł na jlepszym  zaw odn i­
k iem  tu rn ie ju . (man)

Dla tej bomby warto było przyjść 

do „rzymskiej łaźni“

Wicemistrz olimpijski 
tylko zremisował

DLA TEJ BOMBY WARTO było przyjść 
do natłoczonej hali sportowej. Po ogłosze- 
ilu  przez organizatorów, i i  już przed me­
czem Pogoń prowadzi z Astorią 4:0 w al- 
towercm nie wywołało zadowolenia. Lu­
izie po prawie dwumi esięcznym „poście” ła 
knęli rozrywki i każdy administracyjny 
unik ich słusznie denerwował. Było zresz­
tą takich uników więcej, o czym później. 
Wszystko to jednak przyćmiła niespodzian­
ka jaką zgotował pięściarz Pogoni KAR­
CZEWSKI w walce z byłym mistrzyń Eu­
ropy i wicemistrzem nlimpijśkim — byd­
goszczaninem ADAMSKIM.

W POJEDYNKU tym 
szczecinianin postawił 

wszystko na jedną kar­
tę. Ostatecznie nie miał 
nic do stracenia, mógł 
tak jak wielu jego po­
przedników markować 
walkę 7. mistrzem, ro­
bić wysiłki by przegrać 
ją w nieznacznym sto­
sunku. Mógł też jak to 
zrobił sam dać z siebie 
wszystko, Od pierwsze­
go gongu przystąpił 
więc Karczewski do nie 
ustannych ataków, któ­
rym i wyraźnie zdepry­
mował renomowanego 
przeciwnika.

Adamski walczył z o- 
limpijskim spokojem, 
ale sam spokój — jak 
się okazało — do zwy­
cięstwa w boksie nie 
wystarcza, a przeciwnik 
nie tylko, iż nie wy­
strzelał zapasu sił, lecz 
przeciwnie w drugiej 
rundzie wzmógł jeszcze 
tempo, które mimo wy-, 
siłków Adamskiego u- 
trzymywał w końcowym 
starciu.

K O M P LE T  SĘ D ZIO W S KI 
chcąc n ie  chcąc m usia ł 
p rzyw iać  w y n ik  p rz y n a j­
m n ie j rem isow y, k tó ry  oce 
n ia ją c  o b ie k tyw n ie  n i«  
k rz y w d z i Adam skiego.

K a rcze w sk i, k tó ry  sto­
cz y ł p o ryw a ją cy  po jed yne k 
zszedł z r in g u  w śród en­
tu z ja zm u  pub licznośc i. D ru  
gą w a lkę , k tó rą  m ożna by 
w y ró żn ić  w  ty m  bezbarw ­
n ym  1 n ie c ieka w ym  me­
czu b y ł p o jed yne k  R ag in l 
z n ie zw yk łe  odpo rnym  na 
ciosy i  s iln ym  ja k  Ursus — 
O końsk im . R ag in ia, k tó ry  
łączy  odporność f ig h te ra  z 
coraz lepszą te ch n iką , je s t 
nada l n ie zaw o dn ym  p u n k ­
tem  zespołu Pogoni.

S Y G N A L IZ U JE M Y  przy  
okazjii ukazan ie  się uta łen  
tow anego chłopca. D eb iu tu  
ją cy  na r in g u  w ycho w an ek 
tre n e ra  K a rczyńsk iego — 
m ło d z iu tk i, w yso k i ja k  ko­
szykarz L U T Y Ń S K I pora­
d z ił sobie zna kom ic ie  z

tw a rd y m  !  ru tyn o w a n ym  
K U N Z E M , rob ią c  bardzo 
lo b re  w rażen ie.

N ies te ty  zakończenie me 
ezu m ia ło  n ie p rzy je m n y  
akce n t. W  w adze c iężk ie j 
doszło ju ż  n ie  do m ło ck i, 
ale — w ybaczc ie  słowo, 
lecz je d y n ie  ono od po w ia ­
da te m u  co się dz ia ło na 
r in g u  — w ręcz do m ordo - 
b ic ia . P o k rw a w io n y , dem o 
Io w a n y  przez Łu czyńsk iego 
Z ie liń s k i m óg ł zniechęcić 
do boksu na jw ię kszych  je ­
go e n tu z ja s tó w . Jeże li ty m  
razem  i Ł u czyń sk i nie po­
t r a f i ł  w y tłum aczyć  Z ie l iń ­
sk iem u, że n ie  każd y  posia 
da w a ru n k i do up ra w ia n ia  
p ię śc ia rs tw a, zdaje się n ie  
w ie le  ju ż  tu  zrob i z w y k ła  
persw azja.

W SUMIE MECZ wy 
grała Pogoń 15:5. Asto- 
ria była zupełnie do 
walk I I  rundy nieprzy« 
gotowana i oddała czte

0 PŁYWANIU OPTYMISTYCZNIE
T. Rek ocenia

W ROKU 1961 po raz pierwszy od kilku 
lat żadnemu ze szczecińskich pływaków nie 
udało się zdobyć tytułu mistrza Polski. 
Przyznajemy, że nawet w  nie wypowiedzia­
nych marzeniach, na sukces taki nie liczy­
liśmy. Od lat szczecińskie plywactwo cier­
piało na brak rezerw. Po wycofaniu się 
kilku czołowych zawodników okazało się, 
że wśród nielicznego grona młodych za­
wodników ni'; ma godnych następców, zaś 
pozostali zawodnicy „starej gwardii", z by­
łej czołówki krajowej, ze względu na wiek, 
nie osiągali już życiowej formy i przegry­
wali z młodymi utalentowanymi zawodni­
kami.

KRYZYS ten szcze­
gólnie głęboko uwidocz­
nił się w latach 1957 —• 
59. Wówczas w pięciu 
klubach województwa 
zrzeszono zaledwie 150 
zawodników a klasy 
sportowe posiadało 94! 
W tej sytuacji trzeba 
było zacząć szkolenie 
młodzieży. Ubiegły se­
zon dał dowody, że była 
to dobrze wybrana dro­
ga. Co prawda nie zdo­
byliśmy jeszcze tytułów 
mistrzów Polski senio­
rów, ale mamy już do­
bre rezerwy, a ilość za-

wodników w porówna­
n iu ‘do roku 1959 wzro­
sła trzykrotnie co przy­
czyniło się również do 
podniesienia poziomu. 
W krótkich odcinkach 
postaramy s if ocenić po 
szczególne konkurencje 
pływackie.

Z A C ZN IE M Y  OC ZYW I­
ŚCIE od pań — je że li ta k  
m ożna Już nazwać szcze­
c iń sk i e przedszkole, ł  od 
s ty lu  k lasycznego. N o tu je ­
m y tu  bow iem  n a jw ię k ­
sze postępy. Tabele n a j­
lepszych w y n ik ó w  w  „k ła -

sezon
■ yku ’ł  *  ub ieg łego ro ku  
o tw ie ra  lS -le tn ia  s ta rg a rd - 
czanka K ra je w ska , k tó ra  
W u b ie g łym  ro k u  zdobyli» 
2 ty tu ły  m is trza  P o lsk i w 
k a te g o r ii m ło dz ikó w  i  trze 
c le  m ie jsce  w  m is trzo ­
stw ach P o lsk i seniorów’. 
Z aw o dn iczka ta  dz ię k i sta­
ły m  postępom  weszła do 
k a d ry  na rodow ej. D ru g ie  
m ie jsce  za jm u je  o ro k  od 
n ie j m łodsza rep re zen tan t­
ka Pogoni, S tachurska. Za­
w odn iczka ta  w  ub ieg łym

ro k u  sw ó j re k o rd  życ iow y 
po p ra w iła  o przeszło 20 
sek., a je j na jlepszy w y n ik  
na 200 m  s t. klas. — 3,14 
s ta w ia  ją  w  rzędzie czo­
ło w y c h  zaw odn iczek k ra ju . 
A  przecież w p ie rw sze j 
dziesiątce zn a jd u je  się aż 
8 bardzo m ło dych  zaw odn i­
czek. P rzec ię tny w ie k  te j 
d z ie s ią tk i je s t rew e la cy jn y  
— w yno s i 14 la t, a  średni 
czas te j — czte rnasto le t­
n ie j czołów’k i  wynosi 
3,22,6 (200 m )! W arto  tu  do­
dać, że trz y  la ta  te m u  je ­
d y n i«  d w ie  szczecin iankl 
u zyska ły  w y n ik i pow yżej 
3 m in . 20 sek.

T o  są chyba w y n ik i upo­
w ażn ia jące do  op tym izm u?

W N A STĘ PN YM  odc inku : 
D E L F IN  — S T Y L  BARDZO 
M ODNY.
S TA LEW SK A ZAS TĄ PI 
ZO M BKO W A?

ry pojedynki walkowe­
rem. Przed meczem w 
wadze muszej i  lekko- 
średniej, w czasie me­
czu w piątej sekundzie 
Fińskiemu poddał się 
Walczak (z nieznanych 
nam powodów), zaś pod 
koniec meczu w ostat­
nich minutach nie sta­
nął na ringu zawodnik 
wagi półciężkiej — Pi­
lewski. *

Nie można powiedzieć, 
by taki przebieg zach­
wyci! rekordowo licznie 
zebraną publiczność. 
Szczęście, że sytuację 
ratował Karczewski.

(Rak)

NA NARTY
bez spodni?

Z IM A  w  pe łn i. W yb ie ­
ram  się na  n a rty . B u ty  I  
rę ka w ic«  są, s ka fa n d ry  
m ożna w ypożyczyć w  
P T T K . Są ta k ie  n a rty , ale 
ze spo dn iam i kruch o . „O b ­
lec ia łe m ”  w szystk ie  szcze­
c ińsk i«  sk le p y  sportowe», 
od w ied z iłe m  sto isko  w 
PD T, by łe m  w odzieżow cu 
p rzy  A l. N iepodległości. 
Bez spodn i jechać n ie  spo­
sób, a w ypożyczyć tru d n o . 
N ie  d latego, abym  n ie  m ia ł 
ż y c z liw ych  ko legów , ale je ­
stem  c iu t c iu t  za w ysok i. 
W zrost m ó j w yno s i 201 cm. 
M oże w  Szczecinie Jest 
k to ś  jeszcze ta k i Jak Ja, 
a le  czy posiada na rc ia rsk ie  
spodnie? Jeże li ta k , to  czy 
w ypożyczy je  n iezna jom e­
mu: (b)

Poplotkujmy

o FIS
M A Ł A  N O T A T K A  w  gazecie o o rga n izo w a n ym  przez 

O rb is  i W K K F iT  poc iągu  tu ry s ty c z n y m  do Zakopane­
go spow odow ała , że ju ż  po .k i lk u  godz inach  sym patycz­
na sek re ta rka  W K K F iT  te le fo n o w a ła  do nas b łaga jąc  
o  lito ść  i  sk ie ro w a n ie  f a l i  te le fonów  na in n y  adres.

W yd a w a ło b y  się, że w  Szczecinie, d a le ko  od gór, a 
nawet, n a rc ia rs k ic h  w a ru n k ó w  śn iegow ych, spo rt ten  
nie je s t p o p u la rn y . P rz y jrz y jc ie  się je d n a k  w  okresie  
k i lk u  z im o w y c h  m ies ięcy pociągom  w y je żd ża ją cym  ze 
Szczecina na p o łu d n ie  k ra ju . D o każdego z  n ic h  w sia ­
da k ilk a d z ie s ią t osób wyposażonych w  n a rc ia rs k i 
sprzęt. Tysiące szczec in iaków  ko rzysta  w  m iesiącach  
z im o w ych  z d o b ro d z ie js tw  z im y  w  g ó rsk ich  oko licach . 
Reszty d o p e łn iło  to, że P o lska zn o w u  po 23 la tach  je s t 
o rgan iza to rem  N a rc ia rs k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta , dość. 
iż  za in te resow an ie  zb liż a ją c y m  się F IS -em  je s t u nas 
duże.

FIS CONTRA BLAUT

JA K IM Ś  ba rom etre m  d la  re d a k c ji św iadczącym  e  s tanie 
zain teresow ań są te le fo n y  z p y ta n ia m i c zy te ln ikó w . W  o k re ­
sie g o rączk i lig o w e j zdecydow ana w iększość d o tyczy  oczy­
w iśc ie  p iłk a ra tw a . Teraz też n ie  b ra k  zap yta ń w  s ty lu  „C z y  
to  p ra w d a , że B la u t s łuży w  K B W  i  m a g rać w  A ricon ii? ” . 
Coraz częście j je d n a k  c z y te ln ik ó w  in te re s u ją  zagadnienia 
na rc ia rsk ie .

IMPREZY TWORZĄ ZAINTERESOWANIE

M U S IM Y  w ię c  w y ja śn ić , lu b  śc iś le j — s ta ra m y  się 
w y ja śn ić , co to  znaczy „p u n k t  k ry ty c z n y  skoczni’ ’, ja k i 
jest. re k o rd  D u że j K ro k w i,  i le  m ia ł la t S tan is ław  M a­
rusarz, gdy zd o b y ł w ice m is trzo s tw o  św ia ta  itp .

Często, ja k  z w y k le  p rz y  rozstrzyga­
n iu  z a k ła d ó w  m u s im y  p o w ta rza ć  od­
po w ie d ź  po ra z  d ru g i — „ ta k  aby ko­
lega us łysza ł".

Jeszcze je d e n  p rz y k ła d  ja k  bardzo  
w p ły w a ją  duże, c iekaw e im p re z y  na  
za in te resow an ie  się sportem . N a pew no, 
gdyby  w  P a rk u  K a sp ro w icza  leża ł 
śnieg, w id z ie lib y ś m y  ta m  m ro w ie : M a ­
rusarzy, W ieczo rków  i  H a k u llin e -  
nów .

GDZIEZESCIE CZASY GRONIÓT”, g d z ie ?

PR AS A SPOR TOW A przyn os i coraz to  . . .  
w e w ieśc i z tra s  n a rc ia rsk ich . N ieste ty , ja k  
dotychczas n ie  w szystkie z n ich  są d la  nas 
pocieszające. Na m iesiąc przed s ta rtem  do 
p ie rw szych k o n k u re n c ji F IS  fo rm a  naszych 
p rzysz łych  rep re zen tan tó w  n ie  je s t zachw y­
cająca. Na pew no w p ły n ę ły  na to  rów nież 
w a ru n k i atm osfe ryczne. N ie rób m y sobie je d  
nak z b y t du żych złudzeń. N ie m a obecnie w 
p o lsk im  n a rc ia rs tw ie  k lasycznym  — ta ­
k ic h  in d yw id u a ln o śc i ja k  .ongiś CZECH, czy 

, M AR U SAR ZE, jm» w o jn ie  n iezm ordow any 
K W A P IE Ń , Józef D A N łE L -K R Z E P T O W S K I, GROŃ, czy ta k  
n ie fo r tu n n ie , w  przeddz ień w ie lk ie j k a r ie ry , zgaszona gw iaz-

SIW Y ALE JARY -  BESKIDZKI JASTRZĄB

PO S E R II o s ta tn ich  zaw odów , skocz­
k ie m  p o lsk im  n u m e r 1 okazał się 3? 
le tn i A n to n i W ieczorek ze Śląska.
P rzedz iw na  je s t ta  d ługow ieczność na­
szych m is trz ó w  skoczni. Bo i  dz iadek  
M aru sa rz  jeszcze, dziś, dość g rubo  po 
czterdziestce, m óg łby  n ie jednego m ło -  
dziaka  przeskoczyć. W ie le  la t t r iu m fo ­
w a ł K u la , przez p e łn y  dz ies ią tek  la t  
m is trzow ską  klasę u trz y m y w a ł Leopo ld  
T a jn e r, a te raz  w  okresie  szczytowego  
za in te resow an ia  na rc ia rs tw e m , d rugą  
m łodość p rzeżyw a  „B e s k id z k i Jastrząb ”  — ja k  to  pom ­
pa tyczn ie  nazw a ło  W ieczorka  je d n o  ze ś ląsk ich  pism.

Czy aby ty lk o  ten  zapa ł d ru g ie j m łodośc i w ysta rczy  
na w e jśc ie  do n ie z w y k le  w y ró w n a n e j czo łó w k i n a jle p ­
szych skoczków  św iata?...

TO SĄ RZECZYWIŚCIE SOKOLE LOTY
SZC ZEG Ó LN IE , że czołów ka ta  reprezen 

tu je  n ie spo tykan ie  w yso k i poziom . W ystar 
czy ło  og lądać w te le w iz ji reportaż z kon 
k u rs u  czterech skoczni by się przekonać « 
ty m . S ko k i są n ies łychan ie  dynam iczne 
s ty l op anow any do p e r fe k c ji,  a o zw vcię. 
stw ach de cydu ją  Już dosłow n i«  po jedyncz i 
m e try  i m in im a ln e  uch yb ie n ia  w  s ty lu  -  
co razem  ja k  w iadom o składa się na pu nk  
ta c ję  w skokach.

CENZUROWANYM
Tylko grzecznie i... naukowo

PRZED spuszczeniem ze sm yczy trzym ane  są 
k ró tk o  i  drażn ione głosam i zw ie rzyn y . K a żdy  rasow y k ib ic  
spo rto w y  m a w  sobie troch ę  te j k r w i,  k tó ra  gra ua odgłos 
m y ś liw s k ie j trą b k i. Na godzinę przed meczem t łu m y  zalew a- 
t/ P T^e^ eia do h a li.  W ew ną trz  zaś k ip ia ło , a ludz ie w cho­
d z il i i w ch o d z ili... D obroduszn i gospodarze n ie  m o g li odmó­
w ić  spragn ionem u tłu m o w i.

PO PÓ Ł G O D Z IN IE  w  za m kn ię tym  pudle panow ała tem ­
pe ra tu ra  o ko ło  40 stopni w  c ien iu . Bez ża rtó w , w  c ien iu , 
gdyż pod ju p ite ra m i re fle k to ró w  na r in g u  znacznie wyższa. 
A rb ite r , k tó ry  w yszed ł e le ga nck i ja k  na b a n k ie t, ju ż  po trze 

w * ,ce w yg lą da ! ja k  przepuszczony przez w yżym aczkę.
C I N A  na jw yższym  ic r r /e b lu  „ rz y m s k ie j ła ź n i”  pod- 

pu łapem  na try b u n ie  odpada li co ch w ilę  ja k  do jrza łe  grusz­
k i. N ie by ło  k o n tu z ji — spadali sąsiadom w prost na g ło w i1

Jeden, k tó re m u  podczas os ta tn ich  m rozów  p ę k ły  prze 
w od y w łazience, naw et sobie bardzo c h w a lił.

M IM O  G W IN E JS K IĘ J  te m p e ra tu ry  rozsądek w  narodzie 
n ie  g in ą ł. W ybrzydza ją cym  się na organ izac ję, b ra k  w e n ty ­
la c ji i ch łodzących na po jów  w ytłum aczono do b itn ie , że to 
ty lk o  ze względu na nasze zdrow ie .
— O tw o rzyć okno w ta k i- -#  s y tu a c ji — tłum aczono — to  rym  

m ałkoneten tom  w  sa li będzie ła tw ie j oddychać, al© n iech np. 
s**dzl w  Pob,liżu kob ie ta , w iadom o stw orzen ie  de lika tn e  ani 
chyb i dostan ie  zapalenia p ł uc. W iadom o, przede w szystkim  
tro ska  o cz łow ieka , naw et jeże li to  kob ie ta .

N ie k tó rz y  dom agali się na po jów  chłodzących, lecz im  w y 
tłum aczono, te  s łyn n y  śp iew ak Caruso (od przeciągu) s«racił 
cenny głos, a późnie j i życ ie przez szk lankę z im n e j w ody.

W idz ic ie , w szystko  m ożna lud z iom  w y tłum aczyć , byle
grzecznie i... naukow o. (Out)


